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H ala 1 1 1 .
Pnętotata wynosi ws Łwowls roesnls 18 sl. — pttroooit

9 sl. — kwartalni* 4 zł. 50 e t  — miwięezui* 1 zł.
10 et, u  pm iytkę do domu dopłaca się 80 eeat6w 
mWłięemU.

X anwyłką pocztowa w państwie austrjsekiem, reesnie 
M u . — pitroesnie 18 sl. — kwartalnie 6 sl. — 
Miesięczni* 8 al. 

f  inesytka pecetową sa granicę do eałyek Niemiec roesnle 
W marek — kwartalnie 18 marek 40 er. gr. — de 
Pranej!, Anglji, Włock i Sswajoarjl roesnie 8* 
trankow — Kwartalnie 80 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
B g k o p i s i w  R e d a k c j a  l i e  l w r a a a

Telefen Bedakeji 1TL • wychodzi codziennie niewy!$czaj$c niedziel i świst o godzinie 8  rano.

Przedpłatą i •gtoszaRia przyjsają ws Lwswi* 
ladyal* I wyłąszsls.

Bil n  adm inletracji „Dzielnika Polskiego", Plac Maria ■ i 
t l s i w  domu pana iuselki

Wo W iedniu: pp. Haaeensteis et Yogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Sckaleł 4 Opptlik, Budclf Ma«ss 
i J . D enneberg; w P aryż* : O. A d u t 88 .u*t 
do Yarenno.

Ogtoeseó prayjm sje *1$ aa opłatą 1 0  centów od 
wiirsaa drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia e ślubach. awęesynach i inne pryw atne k * * c  
nikaty po kromę o aa jeden wisrss 5 0  e t

Prywatne kespondeneje 19  i nekrologia 8 0  et. ed wtóre:
Drobne oglossenla 1 ’/. e tm a od w y ran . Poscisiskania 

i ik ltp y  o 1  et od w yrasi.

ftskiaay w rubryts Nądetfus 30 et. ed wiersze.
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Cytry oszczędności.
i i i .

LWÓW 28. maja.
W reszcie uważamy sa stosowne z obydwa 

działów podać jeszcze niektóre oyfry, których 
dokładność wydaje nam się jednak wątpliwą, 
a tern samem wartość problematyczną. W  d ale 
oszczędnościowym znajdujemy zestawienie tabe
laryczne deponentów wedle ich „języka towa
rzyskiego". Jestto jak  wiadomo termin techni
czny wynaleziony specjalnie dla statystyki przed- 
litawskiej. Owoż w roku 1895 przTstąpiło depo
nentów 207.303, a w stąpiło 134.736, tak  że 
z końoem roku pozostało 1,110.091. Z cyfr tych 
przypada naturalnie najwięcej na posługujących 
się językiem niemieckim. Tych było nowych 
150.273, ustępujących 95.199, pozostałych w 
ogólnej cyfrze 835.527, a zatem 75 267% . Na 
język polski przypada nowyoh 11.106, ustępują
cych 9.986, pozostałych z końoem roku 53.805, 
a zatem 4 847% ; na język ruski przypada no
wyoh 836, ustępujących 877, pozostałych 1.406, 
a więc 0135% . W edle następstwa procentowego 
zajmuje jęayk polski miejsoe trseoie, jęayk ruski 
szóste. W dziale czekowym konstatuje sprawo
zdanie, ie  wydano od chwili wprowadzenia ksią
żeczek czekowych 414.952, z tych w języku 
niemieckim 364.917, czyli 87*94%; w języku nie
mieckim i czeskim 40.225, czyli 9 09%  ; w języku 
niemieckim i polskim 3.187, czyli 0'77°|o, a w 
języku niemieckim i ruskim 27 sztuk. Powta
rzamy, że wartość tych oyfr nie jest zbyt wielka 
i miarodajna, bo ohoćby nawet były w zupełno
ści zgodne z prawdą nie można z nich wiele po
zytywnych wyciągnąć wniosków. Ani język to
warzyski poszczególny oh deponentów w dziale 
oszczędnościowym, ani język, w jakim druko
wane są książeczki w dziale ozekowym, nie mo
gą dać należytego wyobrażenia o narodowości 
oszczędnych deponentów i posiadaczy książeczek 
czekowych. Przypuszczamy, że autorowi sprawo
zdania właśnie o narodowość chodziło, chciał jej 
statystykę wykazać, w ybrał jednak potemu śro
dek niezupełnie odpowiedni, miarę nieprowadząoą 
do celu. Jeżeli w statystyce prawdziwej, gdzie 
chodzi istotnie o obliczenie ludności kryterjum  
języka towarzyskiego jest niedostateozne jako 
podstawa dla obliozenia stosunków narodowo
ściowych — tern mniej może ono być przyda- 
tnena dla pocztowych kas oszczędności. Temu,
00 oszczędzony grosz składa do kas pocztowych, 
często najzupełniej możo być obojętnem, dla ja
kiego języka towarzyskiego klasyfikuje go doty- 
oząoy urzędnik i mało tylko znajdzie się takich, 
którzy ze względów narodowościowych reklam o
wać będą swój prawdziwy język towarzyski. 
Możliwie mniej jeszcze wartości możemy przy
wiązywać do oyfr odnoszących się do języka 
książeczek ozekowych. W ynika to z natury 
rzeczy, że z obrotu ozekowego korzystają w 
pierwszym rzędzie te klasy, które w ogóle 
mają do ozynienia z obrotami pieniężnymi, któ
rym  inni płac-,, albo które same płacą, a  więc 
przedewszystkiem kupoy i przemysłowcy. Z ogól
nej liczby 28.363 posiadacsy książeczek czeko
wych w roku 1895. przypada taż na kupców 
10.508, na fabrykantów 4572, na przemysłowców 
1921, na stowarzyszenia i korporacje 1490. 
W  żadnym innym zawodzie liczba nie dochodzi 
do tysiąca. Owoż bardzo łatwo pojąć, że kupcowi
1 przemysłowcowi w Tryeście lub w Tarnopolu 
maj sernu uskutecznić w ypłaty we W iedniu, _ w 
P ra d z e lu b R e ic h e n b e rg ^ ^ jg o d n ie ^ a ie M c s ią ^

źeozkę czekową niemiecką aniżali taką, którahy 
odpowiadała jego językowi towarzyskiemu. T ru 
dno zawsze żądać od każdego, by przyjmując 
książeczkę czekową niemiecką, zastrzegał sobie 
swoją narodowość. Dlatego specjalnie te o jfry  
i daty nie uprawniają dę niczego.

W  końcu jeszcze tylko kilka uwag na te 
mat wyniku finansowego z naszego specjalnie 
stanowiska. Powiedzieliśmy już poprzednio, że z 
salda wkładkowego ulokowano 89.377.350 2ł. 
w nominalnej wartości w efektach publicznych.
Z cyfry tej przypada na jednolitą rentę papie
rową 29,900.000, na rentę srebrną 13.833 500, 
na austrjacką rentę koronową 9 450,000, na ko
lejowe zapisy długu państwa 4,816 600, na prio 
rytety kolei upaństwowionych 9 701.850, na prio
rytety kolei pryw ataych 4,847 900, na listy za 
stawne, a mianowicie austriackiego zakładu kre 
dytowego ziemskiego, galicyjskiego towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, galicyjskiego banku 
krajowego, morawskiego banka hipotecznego, 
dolno-austrjackiego zakładu hipotecznego i austro- 
węgierskiego banka — razem 6,559 000. Inne 
pozyoje pomijamy, ale już z tych oyfr można 
mieć wyobrażenie jak  szozupłe są kapitały  z ol
brzymiej kwoty salda wkładkowego lokowane 
w walorach .galicyjskich. Cyfry te przedstawią 
się w świetle tern jaakrawszem, jeżeli się przy
patrzym y wykazowi wartości własnych efektów 
pocztowych kas oszczędności z dniem 31. g ru 
dnia 1895. Nominalna wartość tyoh efektów wy
nosiła w dziale oszczi nośniowym 49,429.500 
sł., kursowa 49,317.730 zł., kaszta sakupna 
44 993.154 sł. 5 o t , nadwyżka wartości 4,324.575 
zł. 95 ot., w dziale czekowym nominalna wartość efe
któw wynosiła 52.147.850, kursowa 51,916.290 sl. 
53 ot., koszta sakupna 50,286 867 sł. 15 ct., nad
wyżka satem wartości 1,629.423 zł. 28 ct. Ra
zem tedy nominalna wartość efektów wynosiła 
101,577.350 z ł ,  kursowa 101,234.020 zl. 53 ct., 
koszta nabycia 95,280.021 zł. 30 o t ,  nadw yżka 
wartości 5,953.999 sł. 23 ot. I  w tych sumach 
znajdujemy przy najliberalniejssym sposobie licze
nia, to jest, uwzględniając wszystkie pozycje 
mające jaki taki związek z Galicją następujące 
cyfry: Obligacje pierwszeństwa upaństwowioaej
kolei Albrechta w wartości nominalnej 593.000 
zł., kursowej 684.105 sł.; takież obligacie kolei 
K arola Ludwika wartości nominalnej 3,325 000 
zł y kursowej 3,291.750 z ł ; takież obligacje kolei 
lwowsko ozerniowieckiej (em. 94) wartości nomi
nalnej 1,500.000 zł., kursowej 1,485.000 z ł ; 
listy sastawne galic. Tow. kredyt, ziemskiogo w ar
tości nominalnej 628.000 zł., kursor e; 610.730 zl ; 
listy zastawne galicyjskiego banku krajowego 
(4 5% ) wartości nominalnej 6000 zł., kursowej 
6 030 i ; takież listy (4°/«) wartości nominalnej 
600.00C zi., kursowej 585.000 zł.; wreszcie obli- 
gaoje pierwszeństwa kolei lwowsko-czerniowieckiej 
(em. 1887) wartości nominalnej 327.900 z ł , k u r
sowej 317 243 zł. 25 ct. Innych oyfr aotyczących 
Galicji w tym wykazie nie znajdujemy. Gdybyś
my jednak chcieli być ścisłymi za cyfry galicyj
skie poczytywać tylko możemy te, które się od
noszą do galicyjskiego towarzystwa kredytowego 
aiemskiego i do galicyjskiego bankn krajowego, 
a obie te instytucje partycypują we własnych 
efektach pocztowych kas oszczędności walorami 
nominalnej wartośoi 1,134 000 ał., kursowej 
1,107.760 zł. Cyfry to srodze skromne. Każdy 
nam przyzna, że mamy prawo domagać się, aby 
instytucja, zbierająca zwoje kapitały z oszczę
dności ogółu ludności, z uwagi na to, że na ka- 
pitały te k raj nasz we wcale wybitnej przyozy-

nia się mierze, w większym niż dotychczas sto 
pniu uwzględniała nasze walory krajowe. Ż ąda
nie to tern bardziej usprawiedliwione, o ile do
broć i pewność tych walorów w niczem nie ustę
puje innym. Dlaczegóż więc i pod tym w zglę
dem mają nas traktować po maooszemu.

Korespondencje.
Londyn 20. maja.

(Miljony emira Ilaflza.)
Sędzia Hawkins z sąd a „Ław jł ^Królowej" 

przewodniczy obecnie w procesie, upomina
jącym żywo rozdział z opowieśoi „Tyfiąca i je 
dnej nocy". Sprawa ta, wydająca się nieprawdo
podobną, przedstawia się w streszczaniu, jak  na 
stępu je:

Dwadzieścia lat temu miss Barton, siostra 
głośnego podróżnika, przywiozła z sobą ze Wscho
du do Londynu młodego A raba, którego przed
stawiła swoim znajomym, jako „emtra Hafiza". 
Młody człowiek opowiadał ohętnie msiorję swej 
rodziny, mianowicie, że pochodzi w prostej linji 
od Mahometa i posiada m ajątek os pasowany na 
500 miijonów franków. W  istocie jednak nikt 
dokładnie nie wiedział, skąd H alit pochodzi 
i kim jest. Mimo to legenda aaakl|m atyeowsł a 
się niebawem na bruku londyńskim gdzie pr_y- 
zwyczajono się widywać panią Barton w tow a
rzystwie młodego muzułmanina, posiać cza 500 
miijonów franków. Hafiz otrzym ał ąjiukację an 
gielską, a pobierając nauki w jednej ze szkół, 
zaprzyjaźnił się z pewnym ucznjęm, synem 
adwokata, nie pragnącym  w życiu £ lic więcej, 
tylko objąó miejsce po swoim ojcu. iłciało  się to 
około roku 1876. Kolegów rozdzieliła życie i ró
żnica stanowisk, mimo to zachowali oni ^pamięć
0 sobie. Em ir utraoił swoją opiekunkę i musiał 
myśleć o środkach dalszej egzystencji. Przyszły 
adwokat pogrążył się w studjach prawa.

Niewiadomo uapewno, co porabihł i z czegj 
żył emir Hafiz od ohwili, kiedy mieszkając we 
wspaniałym pałacu w Oksfordzie, -przypomniał 
sobie swego dawnego kolegę, który ostał tym 
czasem panem E  Igarem Francis Briggsem, adwo
katem  w Londynie. Em ir odwiedził adwokata
1 opowiedział mu historję romantyczną, z którą 
już poprzednio zwierzył się pewnemu duchowne
mu, księdza Bensonowi.

— W iesz pan — mówił — że mam odzie
dziczyć majątek, wynoszący 500 r liljonów fran 
ków. Otóż dowiedziałem się Obacnie^ ko wszy
stkie moje dobra zostały zrealizowane Zam ie
niono je na sztaby złota, któro wysiano dla 
mnie do Anglji. Olbrzymią tę sumę powierzono 
pewnemu fakirowi, który po całej Anglji jeździł 
z miasta do miasta, nie mogąc mnie odszukać. 
Nabrawszy przekonania, żem umarł, powrócił 
z mojemi sztabami złota do Arabji. Gzy możesz 
mi pożyczyć pieniędzy, bym mógł wysłać kogoś 
na poszukiwania? Opowiedziałem już moje k ło 
poty księdzu Bensonowi, lecz ten nie chciał wda
wać się w tę sprawę.

Brigga odrzekł, iż nie ma w tej chwili go
tówki, lecz podejmuje się pójść do księdza Ben
son^ i nakłonić go do tej sprawy. Poszedł isto
tnie z wizytą do księdza, który dał mu następu
jące w yjaśnienie: „W  ciągu roku pożyczyłem
już emirowi 300.900 franków na koszta odzy
skania pół miljarda. Chętnie pożyczyłbym mu 
więcej, ale nie mam już ani grosza. Zresztą, po 
namyśle, ta  historja z fakirem wydaje mi się

Pan Briggs n.o skorzystał z tego 03trzeze 
nia i powróciwszy do emira, rzekł mu :

— Rozporządzaj mną. Zrobię, co będę mógł.
Pożyczył mu tedy najpierw 15.000 franków,

i emir niezwłocznie wysłał posłańca, który za
pewne odnalazł podróżującego fakira i wszedł 
z nim w umowę, bo więcej się nie pokazał. 
Adwokat sprzedał potem część swych papierów 
procentowych, aby duć na koszta podróży d ru 
giego posła, który pojechał i także nie wrócił. 
W reszcie sam zaproponował wysłać trzeciego, 
oo emir w zdragał się trochę uczynić. Ale jakiś 
fatalizm zawisł nad tąąp ws  * I trz (
wysłaniec zginął bei wteżoi. Pan Briggs wydał 
8^.500 franków, p  njńttcrtfwjtay fakir wciąż po 
dróżował. '41 :

Ufność wUwołuta przes» ten czas nie za
chwiała się an iju a  chwilę. Opowiadano mu, że 
wysłańcy piszą z podróży listy uspokajające, 
lecz listów tyoh mu nie pokazywano. W  oczeki
waniu pomyślnego rezultatu wypraw do fa
k ira , adwokat u tracił wszystkie swe oszczę
dności, posag żony i pozaciągał długi. Em ir ze 
swej strony dość filozoficznie patrzył na rze
czy. Podróżował dla p rz y je m n o śc io d w ie d z a ł 
miejsca kąpielowe, m ieszkał w drogich hote
lach i nigdy nie wydawał mniej, uiż 250 fr. 
dziennie.

Obecnie p. Briggs przyszedł do przekona
nia księdsa Bensona. H  storja fakira i jego 
sztab złota zaczęła mu się ydaw 5 jeżeli nie 
całkiem niepraw dopodobną, to przynajmniej 
zanadto monotonną. W ystąpił więo sądownie 
przeciwko emira i o zwrot 87,500 franków. Od 
tej chwili aw antura ta  zaczyna byó zupełnie 
niezrozumiałą.

Emir nie zaprzecza 
dał mu istotnie różnemi 
obce jednak  i  tej sumy 
utrzymuje, iż pieniądze nie były 
lect po przyjacielsku darowane.

— N  > nie jestem  w inieni nic nie oddam — . 
mó i. — Uważałam B riggia za przyjaciela i 
przyjmowałem od niego pieniądze. Zawiódł mo
je zaufanie, lees ja nie jestem mu nic winien.

Ponieważ tego rodzaja dowodzenie nie wy
starczało sądowi, Hafiz przedstawił dokument, 
przyznający mn rację na każdym punkcie. 
Jest to list małżonków Briggsów treści n astę
pującej :

„Kochany en>'’ze! Oświanozamy niniejszem, 
żo podarowrhśmy ci S7.590 franków i że o tę  
sumę n.e będziemy się upominali ani my, ani 
nasi spadkobiercy."

Deklaracja powyższa na papiorze stsmplo- 
wym podpisana jest przez pana i panią Briggs. 
Zresztą państwo ci nie zaprzeczają jaj au ten
tyczności i poprzestają na wyjaśnienia, Ż3 emir 
jest bardzo nerwowy i nie znosi najmniejszego 
eporu. Gdyby go spotkały dwie lub trzy odmo
wy z rzędu, um arłby z pewnością. Gdy więe za
żądał, aby pożyczka uważana były za zw ykłą 
darowiznę i Briggs zaproteavował, emir dostał 
gwałtownego ataku, zawezwał lekarza, spisał te 
stament i oświadczył, iż zamarzy się głodem. 
W obec tego małżonkowie Briggs zdecydowali Bię 
podpisać przytoczoną wyżej deklaracją. T rzeba 
przyznać, iż postępowanie p. B riggsa ja3t b a r
dzo dziwne i niewytlómaczone, zważywszy, iż 
jest on adwokatem, doświadczonym w rozmaite
go rodzaja sprawach. Sąd ma obecnie nielada 
orzeoh do zgryzienia, i sprawa Ciągnąć s.ę bę 
dzie przez dni kilka.

bynajmniej, źe Briggs 
czasy S7 590 fr. Nie 
oddać ani grosza, bo 

mu pożyczone,

nse
sząt.

drodze do Warszawy.
(Z-pam ięm iM w M ichała Czajkowskiego, Meckmet- 

Sadyka baszy).
Przepędziwszy prawie cały miesiąc z dziel

nymi uranami, zrozumiałem, jaka magiczna siła 
ciągnie szlachcica do wstąpienia w :ch szeregi. 

H ułani, kulani, malowań° dzieci,
Niejedna dziewczyna za wami poleci.
Niejedna meiatka i niej .dna wdowa 
Z a  wami, ku lan i, polecieć gotowa.

Dosyć było spojrzeć na te ułańskie k artk i 
na  ich aby .w każdym  zbn

dziłp się pragnienie ubrać się w icn m undur i za 
bawić się razem z nimil~‘*£)wernicki kusił maie 
pięknością ułańskiego munduru, jak szatan kusił 
naszą prarodzicielkę Ewę, Różycki jednak ciągle 
twierdził, że „należy najpierw skończyć uniw er
sytet, a potem Napytać się o pozwolenie m atki."

Rozstałem się z ułanami, jak z krewnymi 
i pojechałem dalej.

Smutny obraz przedstawia okolica za 
, .nem ; minęły gubernje ruskie i razem 
z niemi wesołe łęgi, zieleniejące niwy i już 

było słyobać wesołego szczebiotu pta- 
W  okolicach Markuszowa i Moohnaczowa 

p i  kołami powozu przez oały czas skrzyf ał 
piasek, w którym więzły nasze konie. W  k a r
czmach było wszędzie niezliczone mnóstwo k a 
raluchów i stonogów; u żydów nie można, było 
nic dostać, prócs zepsutych kartofli, a zam iast 
wódki dairano nam obrzydliwą siwuohę. Ludność 
miejscowa była wątła, smutna, widać było, że. 
wyrosła na samych tylko kartoflach.

Z n ikim  trudem  i nudą pchaliśmy się 
w ten. sposób do P uł*w ; nie chciało się flawet 
siąść nai konia dla odmiany lab też dochodzić 
w stronie od drogi z fuzją, gdyż zwierzyny nic 
było zupełnie.

W  Faławaob nie zastaliśmy ani księcia 
Adama Czartoryskiego, ani jeg j krew nych, ani 
nawet źednego z Sienkiewiczów, jak również 
a i i  B ’otnickiego, ani Dobrowolskiego, naszych 
rodakow, których spodziewaliśmy się tam spo 
tkać. W e dnie chodziliśmy po zam ku i po ogra 
dzie, a nocowaliśmy w gospodzie, jedliśmy rosół 
cielęcy, pieczeń cielęcą z picczonemi kartoflami 
i leguminę z mąki kartoflanej, a ji pijali to 
wszystko pieniąc: m się piwem, Nasz ukraiński 
handlarz bydłem straciłby zmysły ze zgryzoty, 
gdyby mu podano odraza tyło cielęciny. Tylko 
raz do roku, i to w wielkie bwięto, pozwala s?- 
bie zarznąć jedne zc swej setki cieląt, mówiąc, 
że każde cielę stanie się z czasem wolem, a 
wołu można sprzedać i w Włodawie i w Oło- 
mnucn. C j mia3to — to narów, co wieś — to 
obyczaj. Tata'; nietylko jedliśmy c;eląta, widzie
liśmy nawet, że krowy byty  zaprzężone do p łu 
ga i orały.

O P ala  wach i Sy billi puławskiej tak  wiele 
pisali uczeni, że z mej strony nważałbym to za 
bezczelność nie do darowania wspołzawodn.czyć 
z nimi, tern więcej, że mój opis wydałby się 
bezwątpienia bardzo słabym w porównania z 
ich mistrzowskiemi opowiadaniami. Z resztą w 
Puław ach Bzukałem tylko książąt Czartoryskich, 
których tam nic było.

Starożytne samki, budynki i pamiętniki 
zwraoają uwagę człowieka zw iązanenr z nimi 
wspomnieniami przeszłości, które ow łaaają nim 
w zupełności; żywi ludzie wydają mu się n ie
znacznymi w porównaniu z tymi pomnikami 
przeszłości, i gdyby w obecnej chwili te staro- 
żytne budynki były niezamieszkałe, to człowiek
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(Ciąg dalszy).
V.

Przyjaciela: Zdziś 1 Zblś.
Ani Zdziś, ani Zbiś, nie są kawalerami, 

>o każdy z nich ma żonę i dzioci, lecz ponio- 
»aż tak  jeden jak  dragi jest żonaty — tylko y 
łomu, między nami zaś, najlepszemu kawalerowi 
lie ustępuje, przeto bez wahania pomieszczam 
ch obu w r ięd iie  moich przyjaciół-kawalerów.

M yliłby się, ktoby zechciał sądzić na tej 
mdstawie, że albo Zdziś, albo Zbiś, jest iłym  
uężem i ojcem. Przeciwnie, ich wysokie pojęcie 
► wartości domowego ogniska, zadowolić może 
lajwiększego na tym  punkcie pedanta, tylko... 
ylko, że zarówno Zdziś, jak  Zbiś wolni są od 
imiesznej, a wszystkim iresztą żonkosiom wspól- 
lej ceohy — pantoflarstwa. Bo niech mi tam 
:to chce mówi, lecz każdy żonaty mężczyzna 
itaje się prędzej lub później, do pewnego stopnia 
— czcicielem pantofla. Po jednych >uać to 
nniej, po drugich w ięcej; jedni zasłaniają się 
uiłośoią i obowiązkiem, Irudsy  otwarcie wy- 
nają, Że m ają respekt przed swemi połowicami, 
i wszyscy, bądź co bądź, siedzą pod pantoflem. 
Dymosasem Zdziś i Zbiś stanowią dwa chlubne 
; reguły wyjątki... Kochają swe żony, dzieci, 
izau ją domowe ognisko, looa nie poświęcają nu 
iwojoj woluoioi, nie w yrzekają i n  n,f ”  
w ega własnego »ja“, ani ewpiob prsyjacidł- Pam ię

tają  o nich, lecz nie zapominają przytem  o so
bie ; uczucia swe dzielą w równej mierze mię
dzy dom, przyjaciół i siebie samyoh i na 
wszystko, uczuć im starczy, bo serca ich są 
jakoby drogocenna amfora, s której lej na 
prawo, lej na lewo, wypróżnij ją  nawet, a ona 
zawsze swą wartość zatrzyma. Specjalnie 
wszakże, najczulsze swe myśli, poświęcają obaj 
swym dzieoiom, które kochają namiętnie. Zdaje 
mi się, że nie ma rseczy, na którąby Bię dla 
nich nie zdobyli.

Raz spotykają się obaj na ulicy.
Patrzy Zdziś na Zbisia, Zbiś na Zdzisia 

i obaj ze współczuciem kiwają głowami.
— Jakoś mi źle dziś wyglądasz 1 — rzecze 

Zbiś — co ci takiego?
— E t, przykrość miałem w domu! — od

powiada Zdziś.
— To tak, jak ja... Czemże się zmartwiłeś ?
— W łasną bezsilnością, kochany, własną 

bezsilnością... Mój najmłodszy, znasz go, IŁenry- 
czek... przychodzi dziś do mnie i prosi tak 
serdecznie: „Tatusiu, kup mi konika!"...

—  A mój prosił mnie znów dzisiaj o kask 
ułański...

— Biedactwo 1... Człowiek radby z serca, 
z duszy, uczynić zadość prośbie takiego m a
leństwa, ale oóżl... czy można w dzisiejszych cza
sach ? Golizna na wszystkie strony aż ha, człeku 
ledwo że na życie starczy, więo musi od
mówić...

—  Oh i ja  musiałam odmówić... Boli mnie 
mnie to dotychczas, ale — musiałem 1...

— B ied a , bieda, kochany przyjacielu 1
— Oj, oj I albo to ja nie w iem !
— Głupie żyoie 1
—  Głupi świat i jego urządzenie t 
- -  Tak, dobrze mówisz, lwięta prawda!

Ciężko, bardso ciężko porządnemu człowiekowi 
na świeoie. . Ot, wiesz oo, ohyba, że wstąpmy 
na koniaczek, na pocieszenie...

—  Ha, wstąpmy... Człowiek musi się ozemś 
rozerwać, ir ozejby go boleść jak rdza stoczyła !

I  Zdziś i Zbiś bardzo rdzy nie lubią, wy
szukują też na nią przeróżne iekarswa, chociaż 
utrzym ają zgodnie, źe wesoła a dobrana kom- 
panja działa na nią najskuteczniej. Zdziś i Zbiś 
posiadają bardzo wielu snajomyoh i przyjaciół, 
przeważnie w gronie uczęszczająoyoh pilnie do 
handelków i cukierni, a zwłaszcza, między stałymi 
gośćmi Szkowrona, Bodnara i Musiłowioza. 
Mają u nich mir wielki, be zaiste, są obaj 
bardzo sympatyczni. Nie mówię już naw et o r e 
stauratorach i cuk iern ikach , bo oi ich wprost 
uwielbiają. Ledwie, że się pojawią w jakim  lo 
kalu — a zazwyczaj chadzają razem — wnet 
cała służba spieszy po ich rozkazy.

— Sługa panów dobrodziejów, słnga... Czem 
mogę służyć? Najpierw wódeczki, naturalnie!... 
A potem, może majoaezik maleńki, garnirowany... 
Specjalny 1... N ie? to może szyneeski?... Spe
cjalna, świeżutka i... Albo ostrygi... Sługa, sługa 
speojalny 1...

Ten mir i ta  sympatja, osładzają wieloe obu 
przyjaciołom smutay zresztą żywot, ohooiaż — 
jak  łatwo pojąć — nie starczą im za wszystko. 
Szlachetne dusze mają to do siebie, że nie ogar
niają swymi promieniami małej tylko oząstki 
otoczenia, lecz rsdeby ogrzać swem ciepłem 
wszystko dokoła; o nikim nie zapominają, zaw
sze i wszędzie pozostają jednakie.

Zdziś i Zbiś, wśród najbardziej ożywionej 
sabawy, wśród najweselszego towarzystwa, znaj
dują zawsze ohwilkę wolną, aby pomówió se so
bą o żonie, o dzieciach, podzielić się na uboczu 
demowemi swemi radościami, lub kłopotami,

— Wiesz — szepce Zdziś, nachylając się 
ku uchu Zbisia przez stół kieliszkami zastawio
ny — mój mały Henryozek czegoś chory... Tej 
nooy, sześć razy...

H ałas i krzyki kolegów głuszą dalsze słowa.
— Całkiem ua czerwono, powiadasz ? — 

pyta po chwili Zbiś.
— Ja k  cię kocham !.. Źle, źle!... Ot, na

pijmy się... Gdyby mi — nie daj Boże — bieda
ctwo umarło, to słowo ui daję, chybabym  nie 
przeżył 1

Tu łzy mu z oczu kapać zaczynają, a Zbiś 
akompanjuje mu natychm iast i tak  piją obaj 
wino, ze łzami smięszane.

Zresztą, tak  jeden, jak  dragi, to najmilsi, 
najprzyjemniejsi towarzysze zabawy, jedyni do 
wypitki i wybitki, pełni humoru i życia, zdolni 
rozruszać najbardziej ospałe zebranie. Zdziś jest 
niezrównany, gdy zaoznie ooraz to nowe i coraz 
to pieprzniejsze facecyjki opowiadać, a Zbiś 
znowu, posiada znakomity talent improwizatorski, 
stąd też, niejako z urzędu wnosi na wszystk ch 
ucztach koleżeńskich zdrowia i toasty. Bez Zdzi
sia i Zbisia nie ma ani zabawy, ani ochoty, bez 
nich wino nie smaknje, pogawędka utyka. P rzy
jaciele przyjmują ich zawsze z otwartemi ręko
ma, ale też i oni, dla przyjaciół, gotowi na 
wszystko, gotowi każdej ohwili srezygnować 
z własnych pragnień i zamiarów...

Raz — przypominam sobie, pomartwiliśmy 
się srodze.

Było to w lecie, pogoda sprzyjała, ułożyliś
my więo gremjalną wycieczkę na cały wieczór, 
na rak i do Fleisohmanua, i czekaliśmy jeszcze 
na Zbisia i Zdzisia, którzy o niozem nie wie
dząc, z włóczy li jakoś z przybyciem na zwykły 
punkt zborny.

Wreaacie nadeszli. My zaraz do nioh; wyła-

szczamy projekt, zapraszamy, a oni — ty lk0 
spojrzeli na siebie i czego5 — aż pobledli.

— Co w am ?—pytam y— czy nie podoba się 
wam nasz projekt, nie chcecie nam towarzyszyć ?

Milczą i tylko znowu spoglądają na siebie.
W ref scie Zdziś przemówił pierwszy:
— Boleję kochani, że dziś z w»mi być nie 

mogę; ale nie wiedząc o niczem, obiecałem w ła
śnie żonie, że dziś pójdę z nią do teatru . Bieda
czka, już prawie trzy miesiące noga z domu nie 
ru szy ła !..

— A a obiecałem mojej, że ją wieczorem 
na koncert do jezuickiego ogrodu zaprowadzę!... 
— dodaje ze smutną miną Zbiś.

Nas wszystkich jakby podciął. Bo i jakież 
ło raki byłyby bez Zdzisia i Zbisia!... Już, 
już myśleliśmy, że cały projekt w łeb weźmie, 
gdy — w ostatniej ohwili, Zdziś znowu spoj
rzał na Zbisia, i  liś na Zdz.sia, obaj mocno 
wzruszeni.

— Jak  sądzisz — rzecze pieri szy — a mo- 
żaby pójść do Fleischmanna?

Ja k  ty  sądzisz... Już co prawda, tea tr 
mojej żonie nie ucieknie...

— Ani mojej jeznicki ogród!
— Pewniel Poczciwe kobieciska nie były 

nigdzie tak  długo, mogą więc jaszcze kilka dni 
poczekać... Przyjaciół opuszczać nie można.

T ak  więc, jedynie dzięki szlachetnemu po
święceniu Zdzisia i Zbisia, mogliśmy plan nasz 
wykonać, a nie pamiętam jut, kiedyśmy się tak 
dobrze bawili, jak  tego właśnie wieczora...

Tacy to są Zdziś i Zbiś...
Obaj są wprawdzie żonaci, a ja stan kaw a

lerski ponad wszystko oenię, lecz me mogę ina
czej, jak  tylko w głos zawołać:

— Kiep przy nich — najlepszy kawalerl
([Ciąg dalm mstgpi).
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zaludnił by ich w swej wyobraźni istotami wię
cej godnemi wydarzeń, jakie się działy w ich 
raurach. O Puławach tego nie można powiedzieć. 
Książę Adam Czartoryski by ł olbrzymem, tak  
co do swoich poprzednich zasług, jak co do po
kładanych w nim nadziei. Bez niego Puław y 
byłyby tylko miejscem pobytu bogatego rodu 
książąt Czartoryski’, h. Te polskie zamki, 
ogrody i pamiętniki przeszłości, wydawały się 
nieznacznemi w porównaniu z tym polskim m a
gnatem.

Urodzony w dzikiej, lecz żyznej U kra
inie, marzyłem o tern, z jakiem  uszanowaniem, 
z jakiem  ubóstwieniem zjawię się przed tym 
człowiekiem, któremu cała młodzież polska za
wdzięczała swoje wykształcenie i rozwój wśród 
niej narodowej świadomości. Jego obraz napeł
nił moją duszę, a serce moje dążyło niepowstrzy
manie do niego. Nie zastałem księcia Adama 
w P u ław ach , to też one nie pozostawiły we 
mnie żadnych wspomnień, byó może właśnie dla
tego, że nie spotkałem tam  tego, którego chcia
łem widzieć i o kim marzyłem

Dojechaliśmy do W arszawy bez żadnych 
przygód, nie widząc na drodze niczego szczegól
nie ciekawego. Jedliśmy wszędzie cielęcinę i 
zapijaliśmy piwo. Czytałem w gazetach, że ja 
kiś F rancuz przygotował sto jeden potraw z jaj, 
Anglik — sto dwa puddingi, które można było 
zjeść i objeść się nimi i napić, Niemiec Bto trzy  
potrawy z aamyoh k a rto fli; gdyby którykolwiek 
Polak poszedł za ich przykładem , bez wątpie
nia zrobił by sto cztery potrawy z cielęciny.

Wystawa drobiu i królików.
W  Jarosławiu d 23., 24. i 25. b. m. odby

ła  się wystawa drobiu i królików. Gmina miasta 
odstąpiła na ten cel bezpłatnie ogród miejski, 
w którym  dzięki ofiarności ks. W itołda Czart 
ryskiego, i staraniom pp. Bogdanowicza i Podi- 
▼ina, stanął szereg pawilonów umajonych i ude
korowanych gustownie a efektownie. W ystawa 
składali, się z siedmiu działów, które tworzyły ku
ry , ptaki pływające, gołębie, króliki, ptaki śpie
wające, wreszcie urządzenia, narzędzia i przybo- 
ry  do chowu.

Premje otrzym ali: zakład chowu drobiu 
S tare Czerniowce (Berno), srebrny medal mini
sterstwa rolnictwa za kury  Plymouth Rockr; 
Marjan Bogdanowicz z Ryszkowej woli, medal 
bronzowy ministerstwa rolnictwa za przednie 
okazy Plymouth Rock-; dalej za kury Lang- 
schau M arja Wolska, Hiwłowiee, nagr. pien. 
i medal bronzowy ministerswa rolnictwa. Emilja 
Makares. nauczycielka, Ryszkowa wola, srebrny 
medal minist. r o l n ; Józef Szromba, naczelnik 
>t cji w Bobrówce, list pochwalny; F n ser, 
Lubaczów, bronzowy medal minist. roln ; H enryk 
Hempel, Jarosław , list pochwalny za paduany. 
Dobrowolski, Lwów, srebrny medal rolnictwa; za 
kury złote bantamy ; dr. Beill, Stanisławów, list 
pochwalny za kury japońskie jedwabiste; Drobo 
mirecki, listonosz w Jarosławiu, nagrodę pienię
żną za kury csarne la fieche i za ślicznie zna
czone srebrne ham burgikie L a k :; Piotr Zubicki, 
włościanin z Wiązownicy, nagrodę za kury sie
dmiogrodzkie; Rufina Zalasińsfca, Cieszanów, liat 
pochw ilay za kury  krajowe. Kazimiera Marczyń
ska, Piwoda, za białe kury Rimelslochery; Do
li eoki, Pełkinie, uagr. pien. za złote Wyandotte, 
krzyżowane z naszemi kurami; Tomasz W iatr, 
włościanin z Piwody nagr. pien. za półkrwi Ra- 
melsluchery; M .cbał Chodań, włościanin z Ry- 
szkowaj woli, nagrodę za kury kra jow e; dr. Li 
sowiecki, Chłopice, list pochwalny. Jan  Golba, 
włościanin z Wiązownicy nagrodę za czarne ku
ry Leghorn; Jakubik, Pawłosiów, nagr. pien. za 
kaczki krajów* ; W. K Falkowski list pochwal 
ny za dzikiego gęsiora i medal bronzowy Tow. 
gospodarskiego za kury niebieskie; Z jfja  Stein 
z Hoszowa, medal bronzowy Tow. gospodarskie
go za gęsi chińskie; Friaer, Lubaczów, bronzowy 
medal min. roln. za gęsi culem skic; W incenta 
Bohosiewicz srebrny medal ministerstwa rolni
ctwa za wspaniałe gęsi charsońskii ; M arjanna 
Maziarek, włościanka z Pawłosiowa, nagrodę 
pien. za paeTark : Dobrowolski Lwów, za gołę
bie medal srebrny Tow. gospodarskiego, dyplom 
honorowy Tow. chowu drobin i nagrodę pienię
żną ; dr. Beill. Stanisławów, za gołębie bronzowy 
i sreb-ny medal minister, roln. Dziadoń, Lwów, 
srebrny medal minister, ro ln ; za gołębie; Terle
cka, Jarosław, nagr. p en. za gołębie ; Dsinba, 
włościanin z Jarosławia, nagr. pien. za gołębie. 
Pouiv n, medal bronzowy minister. rolmctwa za 
„listonosze'1; Bleicher, Duńkowico, list pochwalny 
za gołębit; Baranów ki, K rakótr, medal Tow. 
rolo. za gołębie ; W K. Falkowski ze Zboisk, 
honorowy dypiom Tow. chowu drobiu za kole 
keję królików, jakiej drogiej z pewnością w Ga
licji nie ma. Kowalski za Kanarki list pochwalny.

Jeżeli do wymienionych wjst&wców odzna
czonych dodamy jeszcze bardzo ładne ku ry  pół 
krwi Plymouth Roeks, włościanina Iw ana Lech 
mana, to będziemy mieli wzmiankę prawie o 
wszystkiem, co wyszczególnia się w oczach f  
chowców.

Ponadto zainteresowanie wzbudziły klatŁ 
i sztuczna wylęgarnia jaj pomysłu p. Pod 
winą.

W  całości wystawa udała się nadzw y
czajnie tak  pod względem treści, t. j. wartości

wystawowych przedmiotów, jak  i pod względem 
formy zewnętrznej.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. _________

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  29. maja.
O godz. 5 1/, koncert muzyki wojskowej 30. pp. 

w parku Kilińskiego.
W sali XV. uniw ersytetu o godz. 6 Va wieczorem 

ztbranie miesięczne Tow. historycznego.

Wiadomości osob ste. P. Ju ljan  Z a c h a r  j e-
w i e z ,  który od kilku tygodni b ; ł  cln ry , przyszedł 
u i zupełni# do zdrowia. —  Prezydent wyższego sądu 
krajowego dr. D y l e w s k i  wyjechał na wizytację 
sądów.

Kalendarz. Piątek (2 9 .) : M assyma pr. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 14, zachód o gsdsini 
7. m inut 43.

Kalendarz rybacki. Wolno łow ić: bolenie, ło 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 cm. długości, lipienie, głowaciee 
i świnki.

Z C. I k. armji. Trzy3tu jednorocznych ocho
tników rozmaitej broni —  jak donosi W ienir Sonn  
un d  M ontugs Zerfung  —  którzy minionej jesieni 
tkońozyli byli z bardzo dobrym wynikiem swoją 
służbę jednoroczną, upora się wkrótce z p r ó b B ą  
służbą, rozpoczętą przez nich zaraz w październiku 
roku zeszłego. Ponieważ i pomiędzy ochotnikami, 
obecnie Błużącymi, objawia wielu ochotę oddania się 
z a w o d o w e j  służbie w arm ji, więc zdaje się, iż 
instytucja ochotników jednorocznych rozwinie się w 
przyszłości w rodzaj pepiniery, uzupełniającej re g u 
larnie czynny korpns oficerski. N atnralnie nie wszy
scy ochotnicy, zgłaszający się do służby zawodowej, 
zostaną dla niej zatrzymani. W czasie próbnej słu 
żby winni aspiranci okazać swoją pełną kwalifikację 
pod względem teoretycznym i praktycznym. Co do 
umiejętności naukowej, m ieli oai aż do minionego 
roku poddawać się egzaminowi w jednej ze szkół 
kadeckich. Obecnie —  wedle nowego rozporządze
nia —  będą to czynić przed komisją ad hoc złożoną 
przy komendach dywizyj, względnie brygad. Przej
ście do służby zawodowej po złożonym egzaminie 
nastąpi w dniu 18. sierpnia najbliższego roku. 
Opróoz tego zarządziło m inisterstwo wojny, że pod 
względem tego przejścia tacy jeno zupełnie ukwalifi- 
kowani kandydaci w rachubę brani być mają, którzy 
przez komendantów odnośnych pułków lub oddzia
łów uznani zostali, jako niewątpliwie pożądam, 
akwizycja dla tychże pułków, względnie oddziałów. 
Ci aspiranci na oficeiósr zawodowych, po ukończeniu 
swego roku prezencyjnego w dniu 1. października —
0 ile będą mi jsea wolne — zostaną mianowani 
r z e c z y w i s t y m i  kadetami zastępcami oficerów. 
Od dnia 1. p; ź Iziernika do 1. marca —  oprócz da l
szego wykształcenia praktycznego —  mają oni ró
wnież przygotowywać się w kierunku teoretycznym 
do egzaminu uzupełniającego na zawodowego oficera. 
Pomiędzy dniem 1. a 10. kwietnia odbywać się będą 
rzeczone egzamin i przed wspou.n!anem i u góry 
komisjami, poczem kandydaci powrócą do swych 
oddziałów, gwoli dalszego ch wypióbowanm prakty
cznego. Który % nich wśród tego okaże się nie- 
azdolnionym, zostanie przez swego komendanta do 
nieozynaego stanu przeniesiony, ćw iczenia karto
graficzne musi kandydat odbyć przed dniem 1. sier
pnia przy jednej ze szkół kadeckich. Po zadość
uczynieniu wszystkim wymogom, aspirant w dniu 
18. sierpnia przejdzie do stanu, zawodowego ka
detów zastępców oficerskich, a to z regnły  w tym 
pułku lub cdiziale, gdzie odbywał swoją służbę 
próbną. — Oficerowie i kadeci rezerw ori mogą
1 w przyszłości, jak dotychczas, przejść do służby 
zawodowej, wszelakuż uprzednia ich służba p óbna 
ma zawsze opzpoeząó się w dniu 1. października, 
a po spełnieniu wszystkich warunków każdy z nich 
zostanie w dniu 18 sierpnia oficerem zawodowym 
„bez rang iu, względnie kadetem zastępcą oficera 
zamianowauy. Nadanie im rangi nastąpi wtedy, gdy 
przyjdzie kolej awansu na kadetów eksoohotników. 

którzy równocześnie z kolegami oficerami złożyli 
egzamin nznpełnr.ijący.

„C u d o tw ó rca  i r iz jo g n o m ista " . W jednym z 
obskurnych hoteli lwowskich rozpoczął swe rzemio
sło „ W różbitau B. Józef, tak zwany „p łan ec ia rt1*. 
Sztuka jego —  jak powiada sam —  nie jest „odga 
dywaniem z kort lub wróżbiarstwem" —  polega 
tylko na „As'rologj i  kabalistyceu Mag ów w 
programie swym cuda zapowiada — mówi nawet, że 
„poznaje, kto w miłośnych stosunkach pozostaje" 
i „udziela wskazówek, jak postępować należy w po
dobnych wypadkach". Odgaduje, czy „m ałżeństwo 
jest bezdzietne" —  i „udziela rady w rozmaitych 
słabostkach". Podaje on także niezawodne środki 
na wygranie w „loterję i losy".

Uczeai ludzie uznali, że „nie jest on woale 
prorokiem ', ale „jest znawcą ludzi i uczonym czło
wiekiem", (?) 13 Józef, objechał cztery części
św iata —  o piątej widocznie zapom niał! W ielki 
cudotwórca radzi, ażeby jak najspieszniej każdy dc 
niego zdążał; ponieważ zaś mówi tylko po niemie
cku, p rze '0, kto nie zna języka Bism arcka, może ze 
sobą wziąć tium acza.

Wstęp kosztuje pono guldena.
Nie wiemy, czy uczeni lwowscy zajmą się 

sztuką p. B. Józefa, ale sądzimy, że policja zajmie
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BEZ WYJŚCIA.
POWIEŚĆ

J u l j u 8 z a  Mary .
(Ciąg dalszy.)

Pćźno już było i M ir ja-A nna zabierała się 
do odejścia, a widząc niepokój na tw arzy h ra
biny, rzekła:

— Pewróeą jutro, pani hrabino.
Łzy, które potoczyły się po twarcy p*ai 

de Sampigny, przekonały ją, że temi słowy 
oszczędził* tej matce zbolałej nowej troski.

Doktor odprowadził ja do samego Monssie es. 
W  drodze M arja-Annt, oszołomiona swojera szczę
ściem zaczęła szczeb iitić  jak  ptaszek, potrzebu
jąc wywnętrzyć się, mówiąc wszystko, co jej 
przeszłe przez głowę, zatrzym ując się co chwila 
dla podsiwienia efektów światła wśród d rz e w ; 
tymczasem mgła wieczorna okryw ała ich powoli 
jakby zasłoną z muślinu, tuląc do snu las drze
miący. W  Monssieres Daniel nie eapy ał się o 
powód tak  długiej nieobecności i M arja Anna 
Uciekła wkrótce do swego pokojuf obawiając się

jego cieKawości. Kiedy spotkali się przy stole, 
okazywał jej tę ramą serdeczność, co przedtem, 
nie miał więc żadnego podejrzenia, tylko na 
twarzy jego szczerej i otwartej widać było wy
raz jakby pewnego zmieszania objawiającego się 
szybkiem spuszczeniem oczn, kiedy wzrok jego 
spotykał się z wzrokiem siostry. Oto wszystko.

Naząjntrz Mm a Auna poświęciła cały n  
nek lekcji z Klotyidą, której wychowanie zaj
mowało ją  zawsze, a k tóra robiła zadziwiające 
postępy, ale dzisiaj nadaremnie stara ła  się sku 
pić nwagę na to, co w ykładała swojej uczenni- 
nicy. Co chwila zapadała w zadumę, patrząc 
przez otwarto okno w tę stronę lasn, po za k tó 
rą  kryło się niewidzialne ztą>l Courbis, gdzie 
wczoraj pozostawił* swoje serce. K lotylda nie 
przeryw ała jej zadumy, odgadując jej p rzy 
czynę i uśmiechała się słodko i figlarnie zarazem. 
Po śniadania Daniel wziąwszy zztalugi i pudełko 
z farbami, rzekł do siostry:

— Idę do Gue la Guette. Czy pójdziesz ze 
m ną?

Odpowiedziała „nie" rumieniąc się, ssu- 
ka ąc wymówki, a nie znalazłszy jej, zam ilkła 
zmieszana. B rat zdawał się nie zwracać na to 
uwagi i u-ałow ał ją serdecznie na pożegnanie, 
tak  jak  to czynił codziennie. Zaraz po jego odej
ściu Marja-Anna poszła w stronę Courbis, a zna
lazłszy się w lesie, przyspieszyła kroku, w końca

się zbadaniem jego sztuki wyławiania pieniędzy z 
kieszeń naiwnych podlotków, interesujących się spra
wami miłośnemi i dewotek ciekawych, jakie numera 
wyjdą na loterji. Pan B. Józef —  jak pisze w 
swoim prospekcie —  „posiada pozwolenie pobytu 

• w kraju i za granieą" i „m a osobny pokój do po 
rady" —  ale dobrzeby było, ażeby policja zbadała 
bliżej kondmtę i papiery tego pana. A' może zaję
łaby się nim i w ładza fiskalna; skoro z biednego 
rzemieślnika, pracującego w pocie czoła, ściąga się 
podatsk do ostatniego grosza, to tern bardziej nale
żałoby się zająć tym  wykpigroszem, który dziennie 
w yłudza od naiwnych 60 —  70 z ł . ! Interwencja 
policji jest tern więcej wskazaną, że niestety dość 
zawsze znajduje się zabobonnych i głupich , których 
kieszeń taki cudotwórca radykalnie wypłukać potrafi.

Wiadom&ŚCi djecozjafne. Prezentę na g r. kat. 
probostwo w Stryju otrzym ał ks. W łodzimierz Sielski.

Eksplozja motoru naftowego w fabryee wore
czków papierowych p. Z. Grieszkowskiego spowodo
w ała wczoraj rano pożar, który mógłby przybrać 
groźne rozmiary. Domownicy i rychło nadbiegła 
straż ogniowa usunęli niebezpieczeństwo.

Utonęła wczoraj rano w sadzawce przy ulicy 
Pełczyńskich pięćdziesięoiośmio-letnia zarobnica Marja 
Biuczkowska, która idąc obok sadzawki dostała 
napadu epileptyoznego i stoczyła się do wody. Na 
nieszczęście nikt tego nie spostrzegł i nie wyratował 
biednej kobiety.

Chińczyk w armji austro-węgiersklej. Ne
mocy zezwolenia cesarza, w sląpi z dniem 1. czerwca 
w szeregi arm ji austriackiej kuzyn posła chińskiego 
w Berlinie Szu-K ijg-Ć hen6 a, p. Hsi-Tia-Tehung, a 
mianowicie jako porucznik 7 pułku piechoty, stoją
cego zełogą w Gracu. Rzeoz natura* oa, że nie po
zbędzie się warkocza, lecz nosić go będzie w for
mie kłębka, związanego na głowie, pod czapką ofi 
oerską.

Temperatura. Barometr powoli opada.
N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkołr po- 

Iiiechnicznej: Najwyższa tem peratura -{- 28 6 ’C ,
najniższa 4 *  14 ,0*C.

Opad deszczu wynosił 1 4  mm 
Akademja umiejętności r  Krakom ie ogłasza 

konkurs na stypendjom im. śp. Zenona Pileckiego 
w kwocie 1200 zł., przeznaczone dla kandydatów, 
poświęcających się nauKom przyrodniczym i na sty- 
pendjnm z fundacji śp. Seweryna Gałęzowskiego w 
kwocie 5000  fr. przeznaczone dla tych kaidydatów , 
którzy chcą swe studja dopełnić za granicą. Podania 
wnosić należy do Akademji umiejętności w Krakowie 
do d. 20. czerwca br.

Z Wyinicy nad Czeremoszem donoszą nam, iż 
żegnano tam serdeoznie naczelnika tamtejszego sądu 
powiatowego p. Józefa Grugalskiego, który zostawszy 
mianowany radcą sądowym, przeniósł się do Suczawy. 
P . Grugilski podczas swego pobytu w Wyżnicy zdołał 
sobie pozyskać serca wszystkich, żegnano go też ser
decznie, życząc mu powodzenia na nowej posadzie.

Z Rohatyńskiego donoszą nam, iż panuje tam 
gorączka emigraoyjna. Mnóstwo włośoian wybiera się 
do Brazylji i pozbywa się swych gruntów  za bezcen. 
Żydzi kupują morg gruntu  pszenicznego po 50 z ł . ; 
za taki sam morg jeszcze przed rokiem płacono 200 
zł. W szelkie perswazje życzliwych włościanom osób 
i zarządzenia starostwo nic nie pomagają, gdyż lud, 
obałumucony namowami ajentów, nikogo nie słneha, 
lecz dąży na pewną zgubę do Brazylji.

Czy możliwe? W N eue freie Fresse  znajdu
jemy następujący telegram  ze Lwowa z dnia 27. 
b. m .: „Jeden z najczynniejszych przewódców pol
skiego stronnictw a antisemickiega, były r a d n y  miej 
ski p. Aleksander G etr.tz, który podczas wystawy 
lwowskiej b rata ł się ze znanym antisem itą niemie
ckim, mechanikiem p. Schneiderem, przy ostatnich 
wybora h ściślejszych do rady miejskiej pozostał w 
mniejszości. Wczoraj udał się p. Aleksander Gretritz 
do prz&łożeństwa tutejszej gminy izraelickiej, gdzie 
oświadczył, iż przekonał się o szkodliwośoi autise- 
mickich tendencyj i że na przyszłość starać się 
będzie występowrć w obronie zasady równoupra
wnienia wszystkich wyznań. W koń -u prosił o po
parcie wyboreów żydowskich przy dzisiejszych ści
ślejszych wyborach".

Produkcje a?ronauły. Z Tarnopola donoszą 
nam d. 27 . b m .: W niedzielę i poniedziałek produ 
kcwał się w mi ście nasz on aeronauta Zenon Szy
mański, który na afiszach zapowiedział wykonanie 
skoku ze zn inego balonu z wysokości 3000 metrów, 
za pomocą swego spadochronu. Niestety nie szczęściło 
się jakoś p. Szumańskiemu w Tarnopolu, gdyż ani 
pierwszego, ani drugiego razu nie zdołał „yiconać 
zapowiedzianego skoku, drugim  zaś razem omal, 
źe nie przepła ił życiem, lub przynajmniej kalectwem, 
swej karkołomnej sztuki. Przedewszystkiem zbłądził 
p. Szymański, wybierając jako miejseo, zkąd wzlot 
balonu m iał nastąpić, bardzo mały, gęsto drzewami 
otoczony traw nik f  tutejszym- Ogrod/.ie miejskim. 
Pierwszego dnia balon wzniósł się do wysokości 
mniej więcej około 300 metrów, poezern powoli spadł 
razem z p. Szymansk m na opodal znajdującej się 
łące. Panu Szymańskiemu na szczęście wprawdzie 
nie się nie stało, publiczność 1 atoli za zapłaconych 
40 ct. od osoby wstępu, nie otrzym ała przyrzeczonego 
ekwiwalentu, z czego mocno była niezadowoloną. 
Jeszcze mniej fortunnie wypadła prodnkcja dnia na
stępnego, gdyż publiczność znowu nie widziała zapo
wiedzianego skoku .apomooąi spadochronu, zaś p. 
Szymański o mało co się nie z»bił. Mianowicie, gdy 
balon z traw nika puszczono, zaczęły natychm iast 
uchodzić z niego gazy, w pos'aci kłębów dymu, 
wskutek czego balcu ociężale wzniósł się kilkanaście

metrów pc nad drzewa, wlokąc za sobą spadochron 
* kształcie podłużnej siatki, tudzież trzymającego 
się kółka Szymańskiego. •

Aeronauta otrzym ał naprzód silne uderzenie, za
wadziwszy o drąg, następnie porwał go la lon  m ię
dzy gę-to około traw nika rosnące drzewa, gdzie 
z zamknięlemi oczyma m usiał form&Lą walkę staczać 
z kłójącemi go ze wszech strou gałęziam i drzew, a 
następnie nie mając wolnych rąk, nogami szukać 
jakiegoś punktu oparcia, na konarze dęba. Gdy mu 
się to wreszcie udało, z trudnością odczepił się od 
swego spadochronu, balon zaś zawisł nad drzewami, 
skąd go musiano ściągnąć. P. Szymański pokaleczony 
i.ku iejąc zawlókł się do pawilonu restauracyjnego, 
gdzie mu przykładano lód do nogi, którą sobie wyj 
wichnął.

Przy tej sposobności zasyłamy pod adresem na
szego m agistratu zapytanie, dlaczego zezwolił na 
zamknięcie Ogrodu miejskiego w dniach świątecznych, 
odbierając tern samem b iedajm  możność oddechania 
świeżem powietrzem.

Czy może nważa karkołomne produkoje p. Szy 
mańskiego za tak budująoe i pouczające, że z tego 
powodu zdecydował się do tego kroku?

Bezrobocie ceglarzy w Krakowie. Czytamy 
w D z. Krak.: Przeszło 1000 robotników ceglarskith 
z ceglarń w Płaszowie, Podgórzu, Z ł.erzyńeu  i P rą 
dniku sztrejkuje o i środy. Pracodawcom przedłożono 
żądania, w których robotnicy domagają się podwyż
szenia płacy, a dalej piszą: „Odpoczynek niedzielny
ma byó ściśle w edług ustawy przestrzegany. Żądamy 
mieszkań czystych, widnych z 12 m 3 powietrza na 
esobę i odpowiedniej ilości sienników. W każdej ee 
gielni ma byó przynajmniej jedna studnia, lub też 
przedsiębiorca ma dostarczać odpowiedniej ilości wo
dy zdatnej do pioia. Domagamy się dale_: W prowa
dzenia książek zarobkowych dla każdego robotnika, 
zawierających rubryki: dochodu ogólnego, opłat na
kasę chorych, konta i t. d., oraz ogólną eumę za
robku wypłaconego co tygodnia „na rękę". W ypłaty 
(w sobotę o godz. 5 po południu, w cegielni a nie 
w kantynie), gotówką (a  nie kwitkam i), bez żadne
go potrącania na t. zw. „szparkasy", nad któremi 
robotnicy nie ma ą żadnej kontroli; tak zwana „kau 
cja" nie ma byó zatrzymaną. Bezwarunkowego znie
sień, a kantyn w obrębie cegielni, jako miejsca demo
ralizacji i wyzysku. Czas pracy od 6. rano do 7. 
wieozrem, z 2-gi dzinną przerwą na spoczynek." W ie
rzyć się nie chce, że o takie punkta, jak  żądanie 
wody do picia, przestrzeganie ustaw , zniesienie kan
tyn, robotnicy aż strejkowaó mu3*ą! Wobeo mnóstwa 
zamówień we wszystkich cegielniach jest nadzieja, że 
etrejh rychło się  zakończy.

Strejk. Z Tarnopola piszą do nas 27. b m .: 
W mięśnie naszem. wybuchł dziś strejk murarzy i 
cieśli. Żądają oni ograniczenia ozasu pracy z 12 na 
10 godzin dziennie, następnie podziału płacy na 3 
kałegorje, a m ianow icie: Dla m urar y zł. 2 50, 2 i 
1 5 0  dziennie, dla cieśli zł. 2 30, 1 80 i 1 4 0  
dziennie, dla kamieniarzy zł. 3 '5 0  i 3 dziennie. N a
stępnie żądają dla pomocników mężczyzn płacy 1 zł., 
dla kobiet 70 oentów dziennie, zaś dła wszystkich 
14 dniowe wzajemne wypowiedzenie. W końcu sta
wiają strejkujący jako warunek powrotu do robót, by 
pracodawcom nie wolno było wskntek przerwy 
w pracy z powodu braku materjałów, skróoać płacy 
robotnikom. Na razie panuje w mieście spokój. Partje 
strejkujących krążą po mieście i wzywają zajętych 
przy budowlaoh, do przyłączenia się do strejku.

Rucfl p rzed w y b o rczy . Z Tarnopola donoszą 
nam 27. b m .: Na wćzorajszem posiedzeniu komitetu 
przedwyborczego, skład-jącego się z 45 członków, 
postanowiono poleoió wyboroom kandydaturę m inistra 
dra Edw arda E ittnera. Wobec tego, iż kontrkandydat 
profesor dr. Angust B alasits cofnął swoj'4 kandyda
turę, na razie prócz kandydatury m inistra Rittnera, 
nie ma innej oficjalnie zgłoszonej.

Wycieczka jener. sztabu do GaMcJI. W d. 1.
lipoa b. r. przybędzie do K rakow a szef gener. sztabu 
gen. broni br. B e c k  na 10 dniową objażdżkę gen. 
sztabu po kraju naszym i w tym też m asie ozna- 

zony'zostanie teren dla tegorocznych m a n e w r ó w  
c e s a r s k i e  n.

Nieszczęśliwy wypadek. Ze Smorzego (w  po- 
wieoie stryjskim ) donoszą d. 20. bm.; Wczoraj w po
łudnie, dziewczyna, służąoa u p. J . ,  tutejszego 
poczmistrza, wracająo z pola do domu, zaszła „po 
drodze" do tartaku  parowego Schmidta i Sp. Jak  w 
knżdym większym tartaku , tak i iutaj dowozi się 
leżąoe na placu klooe do głównego budynku, zapo- 
moeą wózków idących po szynach. Do jednego z ta 
kich wózków zbliżyła się owa dziewczyna, a odjąwszy 
zaporę medozwalająeą wózkowi sie ruszyć, żartując, 
że do „Brazylji pojedzie", siadła na przodzie wózka, 
nogi wolao zwiesiła i pojechała... W ózek tocząc się 
po mołym co prawda spadzie, nabrał jednak wskutek 
ciężaru znacznego pędu i w padł do głównej hali... 
gdzie na szynach s ta ł woz pełen kloców. Co teraz 
się stało, trudno opisać. Krzyk, jaki w yrw ał się 
z piersi biednej dziewczyny przy zetknięciu sie obu 
wagonów, m iał być okropny... nio dziwnego, gdyż 
wóz wpadając na sterczące kloce —  zmiażdżył 
dziewczynie piętę u lewej nagi, a zaś prawą pod ko
lanem zgruchotał. P an  J . dowiedziawszy się o wy 
pad ku, n a ą ł  zaraz wóz i odesłał dziewczynę pod 
opieki, djaka do szpitala w Stryju.

Straszna nawałnica, połączona z gradem  i ober
waniem się chmur, nawiedziła w niedzielę wieczorem 
m. Gliwice na górnym Szląsku. Kwiecie drzew zo
stało zupełnie zniszczone, a ogrody i pola przybrały 
szatę zimową Ulice Kolejowa i Mikołaja stoją zu
pełnie pod w odą; przeszło 150 domów stoi w wo 
dzie, a około 1000 mieszkańców jest bez dachu.

MŚ, przekonawszy się, że jej nikt nie śledzi, 
zaezęła bieda z całych sił. Zatrźym ała się do
piero praed bramą zamku dla nabrania oddechu. 
Zona ogrodnika powitała ją  ukłonem i uśmie
chem pełnym szacunku i przyjaźni, nie mówiąc 
nic o Maksie, co upewniło ją w przekonania, ie  
wiadomości nie musiały być złe. Na spotkanie 
jej wyszła tak  jak  pierwszym razem hrabina, 
która spostrzegła ją z dalek i i czekała na nią 
z niecierp wością.

— Noc była dobra, ale od rana jest bardzo 
niespokojny. Przemawialiśmy do niego kilka razy,

le nam nie odpowiedział. Myśl jego jest wido
cznie panią zajęta, gd y i skarżył się kilka razy, 
patrząc na fotel, w którym  spostrzegł panią 
wczoraj wieczorem. Szukał tam swego sennego 
marzenia...

Spostrzegłszy wchodzącą Marję-Anną, chory 
chciał się podnieść na łóżka, ile  i tpróżno, po
witał ją  więc tylko uśmiechem pełnym uwielbie
nia i ciohym, radośnym szeptem:

— T j  ona . to naprawdę ona. ,  p rzyszła., 
jest tu... koło mnie 1...

Potem przymknął powieki, aby lepiej rozko
szować się swojem szczęściem, odosobniając się 
w ten sposób od spraw tego świata. Nagie wy
ciągnął ramioi i do młodej dziewczyny, które 
włożyła swe sm akłe paluszki w wilgotną rękę 
chorego.

— Dlaczego przyszłaś, jeśli masz mnie zno- 
wu opuścić niedługo?

Ale Marja-Anna, wesoła i swobodna w tym 
domu, tak  jakby należała do rodziny, odpowie
działa mu żartem, zalecając spokój i milczenie 
w obawie, aby się zanadto nie zmęczył. Potrze
bował opieki i troskliwych starań, ona będzie 
czuwać nad nim, aby wszystkie przepisy lekarza 
były skrupulatnie wypełnione. To było jej zada
niem. Ale on zajęty jedynie prześladującą go 
wciąż myślą, rzekł skoro tylko osłabienie pozwoliło 
ma znowu przem ówić:

— Jakże okrutną byłaś pani dla mnie!
Annsia chciała znown przerwać, ale on mó

wił d a le j:
—  Powiedz mi, że to nie litość przyprowa

dziła panią tutaj... Powiedz, że żal ci było mego 
smutku, którego byłaś powodem... A teraz skoro 
widzisz sama, jak  bardzo mi jesteś drogą, jak 
nieodzownie jesteś mi do życia potrzebną, po
wiedz, że mnie kochasz ..

Doktór przyszedł w pomoc Marji-Annie i na
kazał choremu milczenie. Maks usłnebał, ale 
uśmiech jego mówił młodej dziewczynie o tern, 
co czoło jego serce. Zaraz nastąpiła nagła, p ra
wie cudowna zmiana w stanie chorego, który 
tak  bliski już śmierci, w racał do zdrowia od ra 
zu bez przejścia żadnego, a M ararel przepowia
dał, że po tygodniu takiego słodkiego dlań ży-

Szkody są ogromne. Straże ogniowe z Gliwic i oko
licy pospieszyły z pomocą i wypróżniają zagrażające 
zawaleniem domy, przestrzegając mieszkańców przed 
możliwem niebezpieczeństwem. W szystkie buay, u sta
wione na strzelnicy, jak również ogród „Nowy 
św iat" zupełnie zniszczone. Woda pozrywała mosty. 
Obawiają się powszechnie, że wielu ludzi postradało 
życie. Woda wzrasta bezustannie i grozi zalewem 
innym jeszcze ulicom. Panuje wielka panika.

OhydlM żbrodnia. We wsi Czekanowie, pod 
Sokołowem, w Królestwie Polskiem, dwaj bracia 
Debikowie, S tanisław  lat 26 i Józef la t 23 mający, 
będąc w niezgodz e z ojcem, postanowili zabić go. 
Przybyli w tym oelu w porze nocnej do mieszkania 
ojoa i dwoma uderzeniami siekierą w głowę powalili 
napadniętego na ziemię, a następnie, myśląc, że już 
nie żyje, wynieśli w pole dla ukrycia go w dole od 
kartofli. Gdy jednak ojciec dawał znaki życia, zbro - 
dniarze-synowie ucięli siekierą głowę, poczem zako
pali w ziemię. Ohydna zbrodnia wydała aię i obu 
ojcobójców uwięziono.

Polak w Japon.i. Austrjacko-węgierskim m ini
strem rezydentem s Japenji jest Polak p. Bole
sława ki.

Przepowiednie Faiba. Jeżeli można wierzyć 
to ostatnie przepowiednie Falba brzmią rozpaczliwie! 
Meteorolog ten przepowiadi, deszcze i ulewy przez 
cały lipiec, sierpień i wrzesień. Szczególniej w lipcu 
nie mamy się .spodzi.-wać ani jednego tygodnia po
gody !... Miła perspektyw a!

Z Paryzr donoszą: Wśród szału francusko rosyj
skiego w y; a dła tego roku coroczna pielgrzymka pol
ska do grobów naszych w Montmorenoy. Nie była 
liczną. C ilc starsze pokolenie wyehodźców położyło 
się ob ‘k Niemcewicza, Kniaziewioza, K laudu Po o- 
ckiej, Dembińskiego i tylu innych, których popioły 
oo: jkują w ziemi wygnania, aż je wolna Polska 
;,.oży w świątyniach oswobodzonej Ojczyzny. Ksiąds 
Orpiszewski w kilku słowach przypom niał zasłu~ i 
wiarę znakomitych mężów, spoczywających w Mont 
moreacy. Urządzeniem tego obchodu zajął się p .  J  
Korzeniowski, delegat Akad-m ii krakowskiej, która 
przyjęła w ra , z Biblioteką poiską obowiązki, ciążące 
na tej emigracyjnej instytucji.

Ściślejsze wybory do rady miejskiej, któro 
odbyły się onegdai we Lwowie, uwieńczone zostały 
pomyślnym rezultatem , gdyż dwóch kandydatów zdo
łało uzyskać absolutną większość i w ten sposób 
pierwsza serja ściślejszych wyborów została szc iśli- 
wie ukończoną. Były to bowiem dalsze ściślejsze 
wybory na dwóch radnych między czterema kandy
datami, którzy przy pierwszych ściślejszych wybo
rach, nie uzyskali absolutnej większości głosów. 
W alka toczyła się między dwiema lis tam i: komitotu 
mieszczańskiego, który zaiecał wybór prof. politechni
ki br. R im ana Gostkowskiego i przemysłowca Ale
ksandra Getritza, —  i komitetn powszechnego, który 
zalecał v.yoór: prof. br. R im in a  Gostkowskiego
i prof. politechn. dra Plaoyda Dziwińskiego. Ponie
waż br. Gostkowski po le janyby ł przez oba komitety, 
przeto właściwa walka wyborcza odbywała się m ię
dzy dr. Dziwińskim i Getritzem. L :sca komitetu mie
szczańskiego odniosła zwycięztwo.

Przy wczorajszym wyborze głosowało 1937 wy
borców, absolutna większość wynosiła 969. Br. Ro
man G o s t k o w s k i  otrzymał 1880, Aleksander 
G e t r i t z  1074 głosów —  obaj zatem zostali wy
brani radnymi. Dr. Placyd Dziwiński otrzym ał tylko 
904 głosów, reszta 19 głosów padła na Franciszka 
Kordy a, który nie kandydował.

Do zupełnego ukończenia wybórów czeka nas je
szcze jeden ściślejszy wybór dwóch radnych między 
'czterema kandydatami, t. j Leonem Thomem, Im a- 
kiem Sehmelke3em, Janem  Krachem i dr. Józefem 
Gostyńskim, z których żaden nie otrzym ał absolutnej 
większości przy uzupełniającym wyborze, odbytym 
20. b. m. T e n  ś o i ś l e j s z y  w y b ó r  r o z p i s a n y  
z o s t a ł  n a  d z i e ń  1. c z e r w c a .

Egzamin z raehunkowośoi państwowej zdali 
przed komisją egzaminacyjną w namiestnictwie p p . : 
Maurycy H utter z Sądowej W iszni, M ichał Wajinau 
ze Stryja i Franciszek Mlekodij z Myślenio.

Bezp eczeństwo życia we Lwowie jest tak 
oburzająco pierwotnem, że to, co się dzieje, może 
najcierpliwszego człowieka wyprowadzić zupełnie z ró
wnowagi. Dlatego, że rządowi nie spieszy z pomno
żeniem szczupłego personalu żołnierzy policyjnych,
których w całem mieście na 140.000 mieszkańców
jest d w u s . u  (!), w biały dzień nikt nie może być 
pewnym całości swej osoby. Zaledwie onegdaj podno
siliśmy anormalny objaw, iż dzień w dzień zda za
się we Lwowie po kilka przejechań, a  już śnieży,
tragicznie zakończony wypadek przychodzi, jako sm u
tny argum ent na poparcie naszych słów. N i  ul. M i
ckiewicza, a więc w najprynaypeiniejszej części m ia
sta, parobek przedsiębiorcy czyszczenia kloak wskn 
tek szybkiej jazdy zmiażdżył na śmierć ozteroletniego 
synka konduktora kolejowego Oświęcimskiego, gru- 
chooąe mu klatkę pierś o.;ą. Jak  nas poinformowano, 
brak żotnierzy policyjnych daje się tak dalece wo 
znaki, że niektórzy z nich mają sabie przydzielonych 
po piętnaście ulic, jakim  cudem więc taki człowiek 
może dopilnować, ażeby przestrzegano przepisów bez- 
piecieństwa ? Wypadek onegdajszy powinienby prze
cie przypomnieć dotyozą-,ym sferom, że byłby jaż 
najwyższy czas, abyśmy wybrnęli z tych istotnie 
azjatyckich stosunków.

Fałszywy banknot dz'es:qcioreńskowy złożył 
na policji płatniczy z restauracji Naisarka, nadmie
niając, iż otrzym ał go o i  jakiegoś gościa. Falsyfikat 
jest bardzo dobrze podrobiony, nieudały się fałsze
rzowi tylko liczby serji, które też zdradziły nielegal
ne pochodzenie banknotu.

cis, siły powrócą zapełnia i Maks będzie mógł 
opuścić łóżko i wychodzić.

— Bądź pani ostrożną, — mówił doktor do 
Marji-Anny, ile razy zostali sami. — Uważaj, pani 
aby nowy atak  niebezpieczniejszy jeszcze nie 
powalił go suowu na łoże boleści. Tym razem 
byłby to koniec Nie mogę wskazać pani spo
sobu postępowania, nie mam do tego prawa, ale 
ponieważ to pani byłaś przyczyną złego, staiaj 
się być lekarstwem zarazem ! Niech wpływ twój 
uspokoi tę duszę zbolałą! A bl gdybyś go pani 
kochała! gdybyś go kochała 1

I  tak  co dzień M arja-Anna ranek spędzała 
w Monssieres, po połndniu zaś udaw ała się do 
Courbis, a widząc, że Daniel jakby  z umysłu 
nio pyta ją o col tych codziennych wycieczek 
i obawiając się go urazić, przyznała mu się do 
wszystkiego

— Wiedziałem o tem, — odrzekł z prostot* -  
Jesteś kobietą... kochasz go... nie mogłaś postą
pić inaczej..

— Przebacz mi, bracie 1
— Zwracałem się tylko do twego rozsądka. 

Serce nie słucha żadnych rozkazów.
— Jestem  taka  szczęśliwa | — rzekło dzie

wczę ze łzami w oczach.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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Miły synalek. Antoni Królik napadł na w łasną 
matkę Józefę, zamieszkałą pzzy ul. Krakowskiej i 
tak silnie ją  pobił, że musiano wezwaó pomocy stacji 
ratunkowej. Poczciwego Antosia wsadzono do kozy.

Wypadek Z lampą. Nieopatrzne zostawianie 
dzieci sam na sam z płonącą lampą było już setki 
razy powodem najokropniejszych katastrof, a zawsze 
jeszcze znajdują się nieostrożni Indzie, którzy nie 
chcą wyciągnąć z tego odpowiedniej nauki. Onegdaj 
wieczorem o godz. 10. siedmioletnia dziewczynka Teme 
Kuh, zamieszkała u szwagra przy ul. Źródlanej, bę
dąc sama w pokoju, wywróciła lampę, która się 
s tłuk ła , oblała ją  naftą i poparzyła w plecy tak sil
nie, iż biedne dziecko, po opatrzeniu przez pogotowie 
ratunkowe, musiano odwieść do szpitala.

Korespondencja redakcji. W p. dr. A. St. B. 
w Wyżnicy. A rtykuł ten nadaje się tylko do „N a
desłanego11 za opłatą. Marki zatrzymujemy do dys
pozycji.

Walne zgromadzenie Tow. zawodowego i zapo
mogowego pomocników handlowych, odbędzie się w 
niedzielę d. 31. bm. o g dz. 7 . wieczorem w wiel
kiej sali domu robotniczego pasaż Hausmana 1. 8.

Zebranie miesięczne Tow. historycznego odbę
dzie się w piątek d. 29, bm. o godz. 6 1/1 wieczorem 
w sali XV. uniwersytetu. N a porządku dziennym 
odczyt p. Eugenjusza Barwióskiego pt, „Piany wojny 
tureckiej za Zygmunta III. w r. 159 4 .“

Właścicielem skłacu specjalnych tytoni jest 
nie p. Karol W erner, jak to mylnie podano we wczo
rajszym m m erze \ notatce o towarzystwie ratunko- 
wem, lecz p. W . Biliński.

Przemysł naftowy. Kancelarja adwokata dr. 
Alfreda Buresza donosi, ie  d. 27. bm. terena naftowe 
względnie prawa naftowe w Bandrowie (pow. Ustrzy
ki ) nabyła galicyjska spółka naftowa „Potok" od p. 
dr. Em ila H ibdank Duaikowskieg) i jego spólników 
pp. Juljusza Grreuso i dr. F  mana Lenartowicza.

Nie ma nic złego, coby na dobre nie wy
szła. Niepogoda 14. i 17. bm. przeszkodziła u rzą
dzeniu festynu na budowę kościoła barszczowickiego. 
W skutek zwłoki udało się komitetowi niestychan e 
urozmaicić program.

500 wspaniałyc’i fantów, z których wielką c*ęść 
wystawiono w oknie hanelu pp. W łodka i Kro e- 
wskiego.

Festyn odbędzie się dnia 31. m iia  w Ogrodzie 
miejskim (pojezuickim).

O godzinie 2 popołudniu dadzą strzały moździe
rzowe ze Strzelnicy miejskiej znać o rozpoczęciu się 
zabawy.

Zmarli.
Einilja z Z asław sk ich  U o b a  r z o w s k a, zmarła w 

Bogdanówco w 23 roku życia.
Dr. Józef T y m i ń s k i ,  emery tow any rad/,ca dworu  

kraj. dyrekcji skarbu, zm arł W llo ly n iu  obok K ałusza w 70 
roku życia.

Marja F  a 1 e u s k a , literatka i pow .e s c i . pis irka, 
żona zm arłego poety, F elicjana, zm arła  w W arszaw ie.

NOKY LUDZKIE.
Z  tajemnic Lwowa.

Ciepła noc majowa otuliła swoim miękkim, 
królewskim płaszczem zbytek i nędzę, honor i 
podłość, które skupiła w jednem  wielkiem mro
wiska ladzkiem kapryśna, reklam ująca się, oce
anem łez i krwi ludzkiej przesiąknięta pani, 
zwana cywilizacją. W  powietrza był rozlany 
ogromny spokój i cisza, w których zdawał się 
tkw ić ironiczny komentarz do wszystkich tych 
bólów i cierpień, jakiemi wstrząsane były  w tej 
chwili setki, może tysiące piersi nędzarzy, k ry 
jących się, ja k  dzikie bestje, w najbrudniejsze 
szczeliny, niedostępne oku estetycznego filistra i 
zdawkowych filantropów.

Na wieży ratuszowej wybiła zwolua godzina 
pierwsza, gdy w towarzystwie ajenta policyjnego 
stanąłem w ciasnym zaułka żydowskim, gdzie 
oczom moim po raz pierwszy miała się przedsta
wić w całsj, niekrępowanej niczem nagości nę 
dza wielkiego miasta.

— Łaźnia „za zbrojo 'nią*. To tu.
„Łaźnia1-, służąca w dzień do strzepywania

brudów fizycznych ubogim mieszkańcom tej 
dzielnicy, w nocy zaś za noclegowy przytułek 
parjasom społecznym najgorszej kategorji, jest 
starym, brzydkim  budynkiem, którego brudne 
ściany i papierami zalepione okna wzbudzają w 
człowieku z miejsca w stręt nieprzezwyciężony.

Na trzykrotne stuknięcie zrobił się ruch 
wewnątrz tego przybytku nieszczęścia. Jak ieś po
stacie na tle słabo świecącej lampki nocnej po
ruszyły się niespokojnie, a po chwili obrócił się 
klucz w zamkn i drzwi wchodowe otworzyła 
przed nami na  oścież kobieta, ubrana naprędce 
w stary łachman. Długim kurytarzem , poprze
dzeni przez kobietę, niosącą w ręku łojową 
świecę, skierowaliśmy się do pierwszej sypialni 
nędzarzy.

Średnich rozmiarów pokój, k tóry  w dzień 
służy za „garderobę1* kąpiącym  się gościom, był 
zapełniony pasażerami. Leżeli pokotem na d re
wnianych pryczach, na ław kach, na ziemi i na 
długiej desce, amocowanej tuż pod samą powałą, 
a służącej widocznie do osuszania mokrej bieli
zny. Na odgłos naszych kroków podniosło się 
z czarnej, ja k  noc pościeli, kilka głów, w których 
malowała się apatja lub przestrach. Męśozyźui 
i kobiety w pierwotnej poufałości zapełniali 
wnętrze izby.

Ajent szukał złodzieja. Laską dotykał tycb, 
których przybycie nasze nie zdołało obudzić, a 
na dotknięcie to sprężynowym ruchem zrywał 
się każdy z nich i recytował imię i nazwisko. 
Poszukiwania okazały się bezskutecznemi.

— To jest jeszcze arystokracja — objaśnił 
mnie mój przewodnik. — Widzi pan, ci tu  n a
kryw ają się chustkami i spią na pryczach. Ale 
przejdźmy do pośledniejszego oddziała, miano
wicie do samej łaźni, sam jest daleko gorzej.

Obudzony ze snu chłopak niósł przed nami 
lampkę bez szkła, k tóra migotała gwałtownie, 
potęgując ponury nastrój obrazu. Przeszliśmy ja 
kąś izdebkę, zawaloną staremi rupieciami potem 
wąski kurytarzyk, który nie ma wcale podłogi 
i stanęliśmy we drzwi? oh „ łaźn i" , Pomimo natu
ralnego w takiem miejscu gorąca zimny dreszcz 
przeszedł mnie na widok tego, co ujrzałem. 
W ielką, czarną od nocy i brudu izbę łazienną 
zalegała cisza, na której tle odzywało się okro
pne chrapanie pijaków, monotonny plusk wody, 
spadającej do studni i głos św  irszcza, zlewając 
się w melodję, która w najodważniejszym czło
wieku mogła wywołać przestrach. Na stopniach 
łaziennych w odmęcie resztek pary, unoszącej się 
w powietrza, leżały amfiteatralnie nagie ciała 
nędzarzy, powyciągane jak  struny. Niektórzy 
włożyli sobie pod głowy zwiniętą w węzełek 
garderobę, mając o dwa cale głowę wyż-j, jak 
nogi. Innym te zaimprowizowane poduszki wy
sunęły s ię ' z pod głów zupełnie i pospadały na

dalsze stopnie, okrywając częściowo nagość in
nych lokatorów.

Twarze rozmaite. Jedne nacechowane ohy
dą i brutalnością, inne idjotyzmem, a inne cier
pieniem. Na najwyższym stopniu pod samą po
w ałą spostrzegłem istny kościotrup starca, zaro
śniętego siwemi kudłami. Przez ramię spadał 
z niego ostatni strzępek brudnej szmaty, która 
była niegdyś koszulą, a obok na drągu wisiał 
surdut i reszta garderoby, tworząca cały doby
tek ziemski tego człowieka.

— K aniak jest ? — odezwał się silnym gło
sem ajent policyjny.

Na dźwięk dobrze znanego głosu zbudzili 
się najbliżej leżący.

— Siedzi — odezwał się suchy głos z kąt...
Z a chwilę pobudzili się inni, w łaźni zrobił

się ruch, któryś z lokatorów k lął głośno, że mu 
nie dają spać spokojnie. Miałem ochotę uciec 
z tego miejsca, aby wydostać się na wolne po
wietrze, ale przykuw ała mnie chęć dowiedzenia 
się czegoś o tych dziwnych nagich postaciach, 
które na chwilę wyrugowały mi z mózgu świa
domość, że znajduję się wśród istot z tego świata.

— Co to za stary człowiek, tam  na osta
tnim stopniu? — zapytałem  najbliższego z mie
szkańców nory.

— On tu już czterdzieści pięć lat spi — 
brzmiało objaśnienie.
i J  Czterdzieści pięć la tt...

— Ileż lat może mieć ten człowiek?
— Pewnie z osiemdziesiąt.
— I  co robi dniami ?
— Żebrze.
— K radł kiedyś brylanty — zaśmiał się 

ironicznie jakiś nędzarz.
— A ty  co robisz? — spytałem mojego 

chwilowego cicerone.
— T a co? Czasem noszę wodę, czasem pa

kunek, zamiatam ulicę...
— A dużo zarobisz na dzień?
— E...
— No, przecież I Z pięć szóstek ?

Zaciął się i nic rie  chciał powiedzieć. D o
wiedziałem się tylko, że „kim ka" (nocleg wedle 
termiaologji, używanej tym strasznym hotelu) ko- 
Bztuje na głowę 5 ct.

— Niektórzy byli dawniej porządnymi lu
dźmi — tłum aczył mi tymczasem ajent — ten 
np. był cukiernikiem, ale się rozpił, tamten ma 
bogatego szwagra, który jest złotnikiem i ma 
własny sklep. Trzecia część prawie jest karaną 
na kradzież i znajduje się pod dozorem policyj
nym. Są i porządniejsi, ale n ęd za ..

Obróciłem °ię od stopni łaziennych i spoj
rzałem za siebie. Tu był dalszy ciąg i uzu
pełnienie poprzedniego obraza. Takie same okro
pne nagie postacie rozciągały się na schodkach, 
prowadzących na dół do zbiornika wody, na 
ław kach i na podłodze. W szystkich razem wraz 
z tymi, którzy spali w „garderobie1*, mogło być 
sześćdziesięciu. Daleko więcej bywa podczas de
szczu i w zimie, latem bowiem zastępuje „łaźnię** 
wysoki zamek i piwnice domów żydowskich, 
które mają dwie dobre strony: są chłodne i nie 
kosztują nawet pięciu centów.

Pożycie lokatorów „łaźni** bywa dośó uroz
maicone. Schodzą się już od zmierzcha. Starzy- 
żebracy i kaleki po g. dziewiątej są już na sta
nowisku, młodsi przychodzą dopiero, gdy zamknie 
się ostatni szynk w mieście. Wieczorna poga
wędka trw a krótko, czasami tylko wybucha 
zwada, której reszta przypatruje się obojętnie. 
Do bójki przychodzi rzadko. Potem wszystko za
sypia. O świcie zwleka się z podłogi, ogarnia 
w łachm any i przed zupełnym brzaskiem jeszcze 
opuszcza norę.

Wązkimi drzwiczkami wyszedłem z głównej 
izby łaziennej przez jakąś niewiadomego prze 
znaczenia izdebkę do sieni, a w chwilę potem 
znalazłem się na wolnem powietrzu. Za nami 
rozległ się zgrzyt klucza w zamku i zapadła za
słona tej smutnej tragedji ludzkiej. (Z). ».).

Wiadomość. Lneiackie i artystyczne.
Repertoar toatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek przedstawienia nie będzie; jutro 
w sobotę „W alka m otyli", komedja w 5 aktach 
Hermana Suderm ann’s. D rug i gościnny występ p. 
Kazimierza Kamińskiego, artysty sceny krakowskiej.

Oratorjum Sołtysa. Tow. śpiewackie „L utnia" 
wykoaało onegdaj w teatrze hr. Skarbka na dochód 
arcybractwa 5 P . M arji,'królowej korony polskiej 
„Śluby Jana K azim ierza1*, wielkie oratorjum profe
sora lwowskiego konserwatorjum Mieczysława Soł
tysa (słowa Seweryny D uchhuińej). Oraiorjurn to 
było już wykoaane we wrześniu z r. w sali „So
koła" podczas pobytu we Lwowie p. Dochińskiej. 
Wówczas też zamieściliśmy w piśmie naszem obszer
ną ocenę tego zaakomitego dzieła i podnieśliśmy wy- 
sok.e jego zalety. Nie. było oro atoli we' wrześniu 
jeszcze ukończone, gdyz kompozytor nie zdołał wy
pracować w oałości IV części oratorjnm „Śluby 
kiólewskie", dał jej część tylko. Oaegdaj usłysze
liśmy „Ś luby" w całości, a wielki sukces, jaki zna
komite to dzieło odniosło u publiczności we w rze
śniu, onegdaj spotęgował się bardziej jeszcze, gdyż 
kompozytor dodał kilka w i tocie nadzwyczaj pię
knych, melodyjnych i porywają ‘ych ustępów. Wielkie 
wrażenie wywarł melodram w III . i IV. części, in
termezzo, chór męski „Bój trw a ł z iżarty" i koń zą- 
oy dzieło chór mięszany: „W ielka Boga R dzi-
cielko."

Kompozytor włada orkiestrą przewybornie, ko
loryt jej pełny niby dźwięk organów, dużo w niej 
in teresuących wielce poetycznych cf-iktów, które u- 
trzym ują słuchacza w c;ągłem skupieniu Jest to 
bezsprzeoznie jed 10 z najlepszych poważnych dzieł 
polskich, jakie się pojawiły w ostatnich latach w 
dziedzinie mrrzyki.

Publiczność, która szczelnie zapełoiła teatr, wy
woływała kompozytora po każdym ustępie i darzyła 
go oklaskami bez końca.

W ykonanie „Ślubów1* było dobre. Chóry i or
kiestra pod batutą p. GetWmskiego spisywały się 
dzielnie; sola wykonali pp. Wołoszczakov a, Slawiczek, 
Niżankowski i Grabiński, który z» swój wyborny 
śpiew huczne zbierał oklaski Mjiiej udatne było wy
konanie części deklnmaoyjnej. „ ś lu b y "  ilustrowały 
dwa żywe obrazy, układu p. Młodnickiego, przed- 
t tiw ia ą c e  „Obronę C z ę to d io w j"  i „S .uby Jana 
Kazimierza" w ebług obraza Matejki.

Arcybractwu N. P . Murji należy się p idrięka, 
że dzięki jeg> st<raniom szeroka pubhczność nasza i 
mogła poznać tak znakomite dz cło nasz.go muzyka. {

T enor oporv lw ow skiej p. Stan sław  Sienkie- ' 
wicz (Roland) został zaangażowany na sta łe  do. opery 
wrocławskiej.

„Przeglądu rolniczego" nr. 10 zaw iera: Eko- 
! nomiczna walka dwóch światów. —  Sejmowy klub 

rolniczy. —  Ustaw? o odpisywaniu podatku g run to 

wego w razie klęsk elementarnych. —  Znaczenie Ar
gentyny jako kraju ezsportowego bydła i mięsa. —  
Szkoła przemysłowa uzupełniająca w S anoku .—  Kro
n ik a .—  Fejleton sportowy: Koniologia w parlamencie 
węgierssim , przez Józefa krzysztofowicza. —  Rady 
i wiadomości gospodarskie: „K ilka słów o ogrodni
ctw ie1* napisał J . W Semenec. —  Ziemniaki w Ea- 
ropie. —  Sprawozdanie z targu  zbożowego. —  Ogło
szenia.

„Muzeum." Num er 6. tego pism a znakomicie 
redagowanego przez dr. B. Mańkowskiego, opuścił 
w tych dniach prasę i zab ie ra : W ołyniak. O szkole 
kiejdańskiej w XIX. wieku. —  Biegeleisen H. S t. 
Konarski w procesie Jezuitów z P ijaram i. —  Maj
chrowicz F r. W sprawie egzaminów dojrzałości w 
naszych szkołach średnich (dok.) —  Schneider St. 
K ilka szczegółów o Prodykosie i jjgo pesymizmie. — 
Recenzje i sprawozdania. —  Wiadomości bibljogra- 
flozne. —  Sprawy Towarzystwa nauczycieli szkół wyż
szych. —  Rozmaitości. — W spomnienia pośmiertne.

„Wędrowca" numer 21. wyszedł i zaw iera: 
„W  otchłaniach czasu" p. E. Majewskiego. „Rożne 
wystawy." „Ś w iatła  i cienie." „W rażenia niewierzą
cego w mieście świętem" p. ks. Niedziałkowskiego. 
„W rogie sztandary" p. E Daudeta. „Lam part i pies" 
przez S t.

„Czasopisma pedagogicznego", organu nauczy
cieli Indowych nr. 5. zaw iera: Od redakcji. —  O me
todach poznawania pierwiastków ducha polskiego. —  
Mikołaj Rej z Nagłowic. Leonard Leeg. —  Czem 
jest psychologia dośw iadczalna?—  Nowe poglądy na 
naukę rysunku elementarnego nap. E lm . Cenar. —  
Pedagog bułgarski o nauczycielkach bułgarskich. P e
dagog francuski o władzy w wychowaniu. K. W . — 
W ystawa pisma pionowego. Edmund Cenar. —  K ro
nika naukowa. —  R«oenzje, bibljografja, przegląd 
pism pedagogicznych. —  Wiadomości kronikarskie. —  
Wypisy z arcydzieł literatury  polskiej i zagranicznej.

Ostatnie wiadomości.
Do Pol. Corr. piszą z Bzy m u : „Obecnie

jest już rzeczą pewną, że najbliższy k  o b s y- 
s t o r z  p a p i e s k i  odbędzie się z końcem czer
wca b. r. Kwestja obsady nuncjatur, które za- 
wakują po nominacjach kardynalskich, jest obe
cnie przedmiotem ogólnej dyskusji, jakkolw iek 
w tym kierunku przeważnie bezpodstawne przy
puszczenia bywają wypowiadane. Specjalnie co 
do nuncjatury w i e d e ń s k i e j ,  to obecnie 
zmniejszyły się szanse monsignore A j a t i ,  do
tychczasowego nuncjusza w Monachjum, k tóre
go początkowo wymieniano jako najsilniejszego 
kandydata. W  kołach watykańskich uchodzi za 
rzecz pewną, że przy wyborze osobistości dla 
obu tych posterunków papież nie ograniczy się 
na samej dyplomacji, lecz powoła na jeden lub 
drugi prałata z włoskiego episkopatu. W łaśnie 
dla W i e d n i a  ma być tego rodzaju kandydat 
upatrzony."

Neuei Wiener Tagb'att donosi, że na oneg 
dajszem zgromadzenia byłeeo niemiecko-postępo- 
wego centralnego komitetu wyborczego, na któ- 
rem byli posłowie Kopp, E xner i Noske, po oży
wionej debacie skonstatowano, że nikt nie wzy
wał posłów z śródmieścia Wiednia, należących 
do niemieckiej lewicy, aby występowali z tego 
sttronnictwa, przeciwnie podniesiono wyraźnie, że 
wystąpienie posłów z lewicy teraz, tu* przed 
zamknięciem okresu prawodawczego, nie ma 
żadnego celu i jest naganne.

Zgromadzenie wyraziło życzenie, aby lewi
ca odtąd z większą stanowczością i energią bro
niła idei postępowych.

K oronacja carska.
Dla armji ogłosił car następujący ak t ła s k i : 

Corocznie ma być wyznaczane wsparcie dla woj
skowej kaBy pensyjnej w kwocie 1,200.000 ru
bli, zaś 100.000 rs. ma być wypłacane każdego 
roku celem pomnożenia bezpłatnych miejsc w 
pensjach dla córek wojskowych; podwyższenie 
rocznej sumy, przyznanej na pożywienie dla 
żołnierzy o 3 miljony rubli; awans wszystkich 
ehorążych w armji i przy kozakach; przyspie
szenie nominacyj starszych rangą poniżej kapi
tana przy piechocie, kawalerji, kawalerji, koza
kach i w korpusie inżynierskim. Nadto polecił 
car ogłoszenie wielu innych dowodów łaski. 

(Telegramy „Dziennika Polsklegof".
MJ3kwa 28. maje. W  uznaniu zasług (?) 

położonych dla dobra państ*a jenerał-gubernator 
wileński O r ż e w s k i  a—ansowany został na je
nerała kawalerji.

H u r k o  i hr. S z u w a l o w  otrzymali ordery 
św. Andrzeja oraz carskie pisma odręczne, prócz 
tego br. Sznwsłow mianowany został członkiem 
rady stanu.

Stambuł 28. maja. Z powodu koronacji cara 
odbyło się wczoraj nabożeństwo w kaplicy am
basady rosyjskiej.

Po południa M anir basza i Szakir basza 
złożyli w ambasadzie gratulacje sułtana.

Wieczorem odbyła się w ambasadzie wielka 
uczta, na której podejmowano oałonków kolonji 
rosyjskiej. Turecki okręt stacyjny przybrany 
byl dagami wczoraj i onegdaj.

Mcskwa 28 ma,a. W czoraj przyjmowali car
stwo członków „świętego synodu", wyższe du
chowieństwo rosyjskie, reprezentantów nieprawo- 
sławnych wyznań chrześcjańskich, członków ra 
dy państwa, ministrów, reprezentantów szlachty, 
ziemstw i miast, którzy składali im gratulacje. 
Przyjęcie to trwało pół godziny. Carowa w ko
ronie siedziała po lewicy cara. Gratulanci wcho
dzili grupami, składali chleb i sól albo ko
sztowne obrazy świętych. Car dziękował aa ży
czenia, a carowa podawała wszystkim rękę do 
pocałowania.

MuSkwa 28. maja. Arcyksiążę Eugeniusz 
otrzymał order Andrzeja.

W czoraj wieczorem odjechał arcyksiążę do 
W iednia.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 28. maja. (Z  izby posłów). W dy
skusji o opustach podatkowych przy szkoda i 
elementarnych zaznaczył minister B i 1 i ń s k  i, 
że z uchwaleniem tej ustawy urzeczywistniony 
zostanie jeden z ważniejszych punktów a g ra r
nego programu rządu. Minister rzekł przy tej 
sposobności, że rząd obeo jednomyślne] prawie 
uchwały izby jgodzi się wreszcie z podwyższe
niem opustu podatku gruntowego do dwóch i 
pół miljona. Oświadczenie to przyjęto hucznymi 
oklaskami.

Po dłuższej dyskusji, w której p. W i e l o -  
w i e j s k i  domagał się przy wyliczeniu klęsk 
elementarnych dodatku, obejmującego szkody 
przez mróz, owady i pasożyty, przyjęto paragraf 
drugi ustawy z powyższym dodatkiem p. W ie
lo wiejskiego i odroczono dalszą nad tym przed
miotem dyskusję do następnego posiedzenia.

P. K  a i z 1 motywował swój nagły wnio
sek w kwestji rozruchów robotniczych w Li- 
bercu.

Min. hr. B a d e n i dał bardzo wyczer
pujące wyjaśnienie w ypadku ; żandarmi strzelili 
dopiero wtedy, gdy tłum pomimo długich i na
tarczywych nawoływań do rozejścia się, nie 
przestawał na żandarmów rzucać kamieniami. 
Minister odparł zarzut, jakoby władze postępo
wały stronniczo na korzyść przedsiębiorców i 
przyrzekł, że uczyni wszystko, aby prawda wy
szła na jaw i spokój i porządek powróciły 
w tej okolicy.

Następnie motywował p. P e r n e r s t o r f e r  
swój nagły wniosek w tej samej kwestji. W y
rzucił on z siebie gwałtowne ataki tak  na w ła
dze, jako też na północno czeskich fabrykantów, 
wskutek ezego prezydent C h l u m e t z k y  przy
wołał go dwa razy do porządku.

P. B e n d e 1 (zjednoczona lewica) bronił fa
brykantów przed zarzutami.

Nagłość obydwa wniosków odrzucono.
P. P  a o a k postawił wniosek, aby ustawę 

o swojszczyżnie postawić natychmiast na porząd
ku dziennym i załatwić ją  na posiedzeniach wie
czornych.

Prezydent C h l u m e t z k y  odpowiedział, 
iż trzym a się dokładnie porządku obrad, u s ta 
nowionego na konferencji prezesów klubów, po 
stawi jednakowoż wniosek, aby izba po zebra
niu się delegacyj wspólnych obradowała jeszcze 
przez tydzień, a wtedy będzie możliwem za
łatwić ustawę o swojszczyżnie na posiedzeniach 
wieczornych.

W niosek p. P  a o a k a odrzucono.
Wiedeń 28. maja. lab a  prawdopodobnie obra

dować będzie do 6. czerwoa i przeprowadzi dys
kusję jeneralną nad ustawą o swojszczyżnie; 
dyskusja szczegółowa odroczoną zostanie jednak 
do jesieni.

Wiedeń 28. maja. ( Z  komisji budeetowsj) 
Na wozorajszem posiedzeniu referował p. B e e r  
imieniem subkomitetu sprawę podwyższenia płac 
urzędników. Sabkomitet jest tego zdani że c a 
łe przedłożenie należy odroczyć do jesieni, po
nieważ w kwestji pokrycia tych wydatków nie 
osiągnięto jeszcze porozumienia.

Z powodu tej okoliczności zaznaczył min. 
B i l i ń s k i  raz jeszcze, że rząd musi obstaw*ó 
przy podwyższania podatków konsumcyjnyoh, 
ja k  również nie podziela zdania tych, którzy 
podwyższenie płac urzędników czynią zawisłem 
od zniżenia należytości za przenoszenie majątków 
włościańskich t. j. łączą większy wydatek 
z mniejszym dochodem.

Komisja postanowiła w myśl wniosku refe
renta odroczyć całą sprawę do jesieni.

Wiedeń 28 maja. ( Z  K oła  polskiego) 
Na? dzisiejszem posiedzeniu postanowiło Koło 
pomimo gorącej obrony p. B o s e n s t o o k a n a  
wniosek p. K r y n i c k i e g o  popierać sprawę 
przeniesienia izby handlowej z Brodów do T ar
nopola.

Telegramy .Dziennika Polskiego’.
Wiedeń 28. maja. Stronnictwo liberalne w ra 

dzie miejskiej postanowiło wobec odrzucenia 
Stiasny’ego przez antisemitów, nie przyjąć ani 
jednego m andatu do wydziału miejskiego.

W.ed6ń 28. maja. Pierwsze posiedzenie 
austrjackiej delegacji odbędzie się w sobotę 
popołudniu w Buda Peszcie. Cesarz przyjmie 
austrjacką delegację w poniedziałek 1. czerwca 
o godzinie 12., a węgierską o godzinie 1.

Budapeszt 28 maja. Trzydziestu sześciu d e
putowanych i senatorów francuskich zapowiedziało 
swoje przybycie na międzynarodową konferencję 
parlam entarną.

Rzym 28 maja. W ielka angielska eskadra 
odwiedsi w niedługim onasie porty włoskie.

Rzym 28. maja. Powstanie na Krecie trwa 
dalej W  Kanei zaszły znowu rozruchy. Ludność 
ncieka w okolice.

Wiedfań 28 m ija. Poborca po latko wy E nil 
R o z d o ł  w Mo. ciskach otrzymał złoty krzyż zasługi 
z koroną.

Wiedeń 28. maja. Fremdeńblatt donosi, że 
torpedowiec austrjaoki „Marja Teresa" odpły
nął z zatoki kotarskiej do zatoki Suda na pół- i 
nocnem wybrzeżu K rety, aby w razie potrzeby J 
bronić austro-węgierskich obywateli, zamieszka
łych na tej wyspie. Zarazem  zaprzecza ten 
dziennik 6tanowczo rozpuszczonym pogłoskom, 
jakoby austrjackiego konsula w Kanei (na K re
cie) zamordowano.

Neapol 28 maja. Carewicz rosyjski odpłynął 
wczoraj do Egipta.

Ateny 28 maja. Pojawienie się pancerni
ków około Kanei podziałało uspokająco na 
ludność.

Rozruchy w Rethymonie nie ustają.
Wiedeń 28. maja, Minister kolei żelaznych 

udzielił galic. wydziałowi krajowemu pozwolenia 
na podjęcie technicznych robót wstępnych około 
budo y  normalno-torowej kolei lokalnej z Koło
myi na Tłumaczyk, Łanczyn do D elatyna i na 
Podhajczyki, Gwożdziei, Czerniatyn do Stefa- 
nówki.

Bukareszt 28. maja. W laboratorjum chemi- 
czaem tutejszej sikoły dróg i mostów pękł kocioł 
parowy. Dwóch laborantów jest rannych.

BruX 28. maja. Pndozas burzenia domn, zni
szczonego przez trzęsienie ziemi, zapadła się ziemia, 
przyczem trzech robotników poniosło śmierć na miej
scu, czterech zaś zostało ciężko ranionych.

* do , kukurydza na wrzesień październik 
4 43 do 4 44.

Cukier. Cukier surowy looo Aussigod 15 17'/, 
do 15-22‘/«. loco Ołomuniec od 14*22'/, do 14*32'/, 
looo Berno lub Wiedeń, na późniejsza dostawę od 
14 827 , do 14 321/ , . Na maj od — ■■— do — - .
Rafinada: I. loco Wiedeń od 35 50 do 3 6 _ U. od
35-25 do 35 75. Kostki I. od 36 50 do 87 — 
Kostki II. od 36*25 do 36 75.

Spirytus. 15 30 de 15.50.
N a fta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 

beczki loco Tryest transito od 5-— do 5 20
galicyjski stand, white looo Wiedeń od 17 — do 
17-25, przejrzysta od 17 50 do 18 —, „Kaiser-
oel" od 18’— do 18 25, amerykańska od 22 — 
do 22 25.

Tłuszcze za 100 kilogr. smalec wleprsowy 
krajowy wraz z oeczką od 51 50 do 52 60 sło
nina biała bez opakowania od 48 50 do 49 60. 
Łój od 26"— do 26 50.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieezornej notowano: Kredyty 346 25. Węg. 
Kredyty 370 50, Anglobanki 154 50 Wiedeński 
„Bankverein“ 137 75, Unjony 280 50. Laeuderbaakl 
252 75 Sztacbany 347‘—, Lombardy 93 , Elbe-
thals 274*—, Kolej północno-zaohodnia 263 75. Ty- 
tunlowe 170 —, Rirna 229 50, Alpiny 77*— ’ Ren
ta majowa 10130, W\g. renta koronowa 98 80, 
Losy tureckie 54 80, Marki niemieckie 58 75, ua 
czerwiec — •— .

TELEGRAM  G IEŁDOW Y .
Wiedeń, dnia 28 maja godz. 2. min —, 

Akcje kred. 346'— Gal. a b l.  prop. 97 40
Alpiny 75-20 W ied. łozy —
K redyty węg. 3 7 1 — Akaje tytoń. 171'—
Anglobanki 154 5© 4*/, Po*, kraj.
Unjony 280 50 a r. 1893 97 35
Ludwiki — •—  Elbethalo 271 —
Nordbany — •— Ldlnderbanki t 5 l ‘—
Lom bardy 92 50 Renta i ł .  węg. 122 25
Losy tureckie 55-20 B ankrereiny 137 50
Sta&tsbany 347*50 W spólna rentap. — *—
Czerniowieckie 290*—  Rublo 127-—

Z izby handlował I przemysłowej.
Lwów maja 28. dnia 1896 r.

I. Akojs za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł 
m. k. 218*ó0 do 222*50. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 234*'0 do 29 I*—. Banku kipot. 
po 200 ał. w. a. Ł emisji 387-— do 3S /■—. Banku kred. 
golio. po 200 zł. w. a. 210 — do —•—. Garbarni w Rze
szowie po 200 zł. w. a. 200*— do 203 —. Fabryki wa
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 350*— do 260*—.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku kipot. gal. 5*/, 
w a. wylosował, z 10*  prern. 110 — do 110*70. Ranku 
k ipo t gal. 41/.*  w. a. los. w 50 la t  99*80 do 100*50
Banku kipot gal. 4*1, w. a. losów w 30 lat. po 20 t 
koron 96-60 do 97 30. Banku krajowego 4‘/>* w. o. 
los. w 51 la t  100*50 do 101*2U. Bonku krajowego 4 *  w. 
a. los. w 57 la t  97*50 do 98*20. Tow. k redy t [ano. 
zienuk. „ i" /, (I. emisja) 98 — do 96*70. Tow kredyt, 
gal. zieui. 4 *  los. w 41‘/, la t  97*60 do 98 80. Tow. 
k redyt gal. ziem. 4 *  los. w 56 lataok 97 40 do 9 810 .

III. Obllgi za 100 z ł.: Galie, funduszu propinaoyjnego 
4°/, w. a. 97*20 do 97*90. Baków, funduszu propinoeyj- 
nego 5 *  w. a. 10. — do —*—. Kom. Banku krajowego 
5 *  w. a. U. em. 102*— do 10-*70. Komunalne Banku 
krajowego 4'/•* w. a. III. em. 99 90 do lu0  6t>. Pożyczki 
krajowej 6e/0 w. a. 105*— do — *—. Pożyczki kraj 4V,“|, 
w. a. Io0" — do 100 7C Pożyczki kraj. 4%  w. a. z roku 
1891 97*— do 97*70. Pożyczki kraj. 4*/, pe 200 koron “  
100 zł. w. a. z roku 13'jJ 97 20 do 97 90.

IV. Lasy. Miasta Krakowa ed 25*— do 27*—. miasta 
Stanisławowa od 43* -  do —*—.

V Masety. Dukat cos 5*60 do 5*7*’. Napoleond’or —*— 
od 9*50 do 9*60. Półimperjał 9*60 do —*—. Rubel 
roi. srebrny 1*20’— do l*z5*—. Rubel rosyjski papierowy 
1-27.— do 1*23-—. 100 marek niern. 58*60 do 5 9 —.

1Przyjechali do Lwowa
dnia 18 maja 1896 r 

HOTEL ŻORZA. H. br. Rom&i :ai .wa z Herodenki. 
M. Hulimkowa z Mycowa. W. dr. Ludw iki, P . Szym
borski, T. Stryjeńfcki z Krakowa. 1.. Dąbiki ze S rh .du iey . 
Dr K. Robryniec z Brzeżan. Dr. M. Fedorowiez ze Stryja. 
A. Deboli z Warszawy.

N A D E S Ł A N E .
Odwl •pU m tnas dem tlkszz!

SpeejalUta i  c lo r o M  Mądta, kiszek i n b s b j  
Dr. EugerijUsz Kozierowski

po odbyciu sp.cjalnyoh studjów w klinikach 
wiedeńskich, berliń ikioh, tudzioż polikliaieo prof. 
Miartiusa w Rostoku, mięsaka przy ulicy Ko
pernika 1. 3, I. piętro i ordynuj* od godsiny 

0 —10 rano i od 8 —5 pepoł. 1867 1—18

Koszule męziue
najaowi ego kroju po oenaoh przystępnych polecaj r

l o t y M  i frzjsztowsti
Ł w 4 w

plac Marjacki 1. 6.
M .  J o n a s z

DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

kupuj* i aprsedsje wtselkie pmpiwpy m m r-  
tońoiowo, losy i smamsty po s a jt s s s iy u  

kursls diiesayw ,

P R O H E S T
Se d u e tu la  1. e»r*oa  r. k.

n a  lo s y  p ań at row e a r . 18 6 1  po 5 zł. 50 ct
wraz ze stemplem; promesy na  połówki tych losów po 3 zł. 

25 ct. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 

połowa.
Przy zamówieniach s  prowincji uprasza się o d o łą c z ,- 

nie 20 ct. na portorjum.
Uprasza się o łaskawe wezesne zamówienia, gdyż ol e- 

eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 28. maja.

Targ zbozowy. Pszenica na wiosnę od —* — 
do — *—, na jesień od 6 93 do 6 94 owies na 
wiosnę od —* — do — *—, na jesień od 5 84 do 
5'85, knknrjdzi od 4*'9 do 4*20, żyto na wiosnę 
od — *— do —*— , na jesień 6 03 do 6 04 riepak 
zimowy od — *— do — ' —, jesienny od — *— do 
—*—, pszenica maj-czerwiec —•— do —‘—, żyto na 

sąaj czerwiec 6 84 do 6*86, owies na maj-czerwiec

11 Odróżniajcie prawdę ed blagi I
Dwa medale zasługi etrzymał S. W. Nirasjswskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejoayeh ! — Takiem 
odznaczeniem żadn fabryka tatak poszczycić się 
nie może, poUca się również tutki klejone z pra
wdziwego. papieru tgipekiego. -  Proszę żądać tu t/k  

Nieiuojuwskiego!! Wszędzie do nabyeia.

b 3
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Specjalista w chorobach uszu I dentysty Ce

D r .  T a b o r
po odbyeiu specjalnych studjów aa granicą, osiadł 

we Lwowie, ul. Łyczakowska 1. 5,

'■ i



DZIENNIE POLSKI t  dni* i9 . M»j» 1806 r

DROBNE OGŁOSZENIA.
L d i l c s i e a l a  r o z m a i t e

po  1 V, centa oa wyrazu.

I T f  l c y p i e n t n  poszukuje adwoka dr.
Dundaczek w Nisku. 364

P u b l i c z n e  u z n a n i e  w dziennikach 
i uzyskała jadaln ia  Mickiewicza 6, za 
zdrowy, smaczny wikt na maśle. 419

■ f F o u e y p i e i i t a  pod kcrzistnym i wa- 
•Ik. runkami poszukuje dr. Broder, adwo
kat w Grybowie. 415

IUe b y J
ol»Jnc,«‘rn.k.»

" w « .m .  r‘jb“rT ,.o. 
i rt j . t7 ,« 7ch pO" 0ł

j.wOW. ^

i } e a l t i o ś (  parterowa, 2 pokoje i 2 
. t \  kuchnie z sadem w Jarosławiu zaraz 
do sprzedania Zgłoszenia poste restante 
pod „Itialność bua w Stryj u. 406

| Kursy wakacyjne, przygotowaw- 
cza do egzaminów wstępnych 

i nauczycielskich
prowadzone będą w zakładzie

Eąfji Bielskiej
Lwów, uliea Pańska liceba />.

S l ł m r . W  na wałkach s a i u o c * y n -
0  t U A y  n y c i  płócienne w pasy
1 gładkio tanio poleca 4, K r z y s s to  
fow ies ,  we Lwowii, plac Halicki 1 2.

C o  j e s t  F e r a x o l i n ?
F e r m o  l i n  jest znakomicie sku

tecznym środkiem do czyszczenia 
plam, jakiegr dotychczas świat nie 
znał. Nie tyiko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy 
ze smarowidła do wozów znikają 
z zadziwiającą szybkością z na jbar
dziej zabrudzonych matę ryj.

i ena 20 i Ł5 ct.
We ws.ystkich sklepach galanteryj

nych, perfumeryj, droguerjaoh I ap te 
kach dostać mo.ua. 1346 1—33

W KASYNIE MiEJSKiEm WE LWOWIE
jeat de objęola

Restauracja
od 1. sierpn i#  1893.

B liż tze  szczegóły w kaneelarji Kasyna. 
Podania do 15. czerwe# b. r.

N a  H p r s e d a l  m ajątek ziem iki o m ilę 
od Lwowa 392 morgów roli, 58 ew entual
nie 88 morgów łąk i, 6 m. ogrodów, 
17 m. pastw i' z inw entarzem  lub boz 
N a  p a r c e  i c j ę  m ajątek od Lwowa 

o 7j m ili odległy.
Bliższej wiadomości udziela kanceiarja 
ad w. drów Z. i  A. L is ie w ic só w ,  

Lwów, ul. Kośeinszki 1. 16.

M a u c z y c l e l k a  a patentem, wyśszą 
J . l  muzyką, jęrykiem trancuskim i nie
mieckim poszukuje umieszczenia. A d re s :  
A. Z Stowarzyszenie nauczycielek Lwów, 
Rynek. 418

pokoi t a p e t  na składzie 
« U U U  okazyjni''  tanio poleca 

A .  'K rzysz to fow ies ,  we Lw..w e, plac 
Halicki 1 2. 259

B i s c h h a l t e r  i k o r e s p o n d e n t
z kwalifikacją na kasjera, w ładający wy 
bornie językami polskim, niemieckim i fra- 
cuskim, oyły urzędnik banku we Lwowie, 
obecnie przeszło la t 11 w wielkim domu 
kupieckim we Wiedniu, pragnąłby napo- 
wrót dostać się do większego miasta galic. 
do banku, towarzystwa zaliczkowego, ase
kuracyjnego 'tp. Za skuteczne pośredni
ctwo (protekcję) odpowiednie honorarjum. 
Zgłoszenia pod „Rodak 100“ Wien, IV , 
Karolineu :as«e poste restante. 1545

B U L I O N
mięsny i dziczyzny najprzedniejszy 

po zł. 4, e . ł O  i 7.20 za kilo 
po leca  handel

S t .  M a r k i e w i c z a
w e  L w o w i e .

Ek o n o m ,  kawaler,  obznajomiony z la 
sowością, przyjm ie posadę zaraz lub 

od św. Jan a ,  na stó ł lub o rdynarję . 
Ł s k a w e  zgłoszenia pod adresem : „R ol
nik" poste rent. głów na poczta Lwów-

C p r z e d a m  z powoda wyjazdu opar- 
O  kaniouą realucśó p n y  p lacu  targo
wicy i ierogacizny we Lwowie z placem 
budowlanym 650 sążni, domem p arte ro 
wy! i o pięcin pokojach, kuchni, wozowni, 
stajni, stndni, piwnicy. Zgłoszenia lis*o- 
wne i „Sprzedaż 10o“ posie rest. Lwów.

Bś e d n a  n c z e i i l c *  lwowskiego ‘ron- 
serwatorium, pozbawiona wszelkich

środków do życia, prosi kzlaebetne omby, 
ażeby raczyły jej ńopomódz sw-mi da* 
kami do i kończenia r*udjów. Łaskawe 
c li a ry przyjmuio adm inis tracja  „Dzień 
n u *  Polskiego."

p e i T a m e r J ę ,  Mydła, Wodę koioń- 
L  ską Szczotki, Grzebienie, Przybory I 

toaletowo,
poleca p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h !

J a n  C h le b o w n ik ,
ul. Halicka 1.4, obok kaplicy Beimów.

z ą d c a  a ó b r ,  teoretycznie wykształ- 
f \  eony, rolnik z 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie w łaściciela 
w zupełności, obecnie zam usługi wymo 
wił, — poleca się od 1. lipea 1896. N* 
żądanie może wcześniej służyć. W. Chyć- 
ko, Sądowa Wisznia. ' 367

HANDEL KORZENNY

WITKOWSKIEGO
w Przemyślu

je s t pod przystępnym i 
w arunkam i do sprzedania.

Pktrzebna gotówka 5 de 
6 tyzięey zł. a. w.

Z 1 3 -ceu to w eJ

,B blioteki powszechnej"
opuściły już prasę :

181. Kor;: nlowski, Narzeczone . . H  ct. 
•82. iblck', Iwonicz z 6 w idok,.  12 „ 
183—184 Lermontow, Bohater na

szych czasów. Romans . . .  24 „
185. S!o»ack’, Trzy poemat# . . . 1 2  „
186. Niemcealcz, Powrót posła . .1 1
187. Byron, G iaur ............................ ig
183-190. Grabowski, Alina . . . 36 „

D a l s z e  t o m i k i  w d i u k u .
U rb a ń sk i A u re li, B f ia t le i  (1863)
Je d y n e  kompletne wydanie IV. pomno

żone 17 nowymi utworami.
Cena 1 złr. 50 ct. w ozd oprawie 2 złr.

Do nabycia w każdej księgarni.
Katalogi gratis  i f rank i.  

K s ię g a r n ia
Wilhelma Zukerkandla

w Z łe c s e w le .

Lwów, ulica Kopernika liceba 2.

Skład przedm iotów  
treści religijnej.

T ak d ługo  ja k  zapas w ystarczy  
sprzedaje w ysortow ane

książki do nabożeństwa
niżej połow y ceny w artości.

Wincenty Kuczabmski
Lwów, ul. Kopernika l. 2.

KATARU
użyciu płynu antika 

G,
przy zew nętrzne 
taralnego . Cena 50 et Główny (k ład  
w aptece pod „O patrznością" w Czcr 

niowcaoh, uliea Główna.

z nieco ekonomjl i około 600—800 
mergów lasu wysokopiennego

poszukuje się do kupna.
O ferty pod „F. 6900“ przyjm uje 

Rudolf Mosse w Wiedniu.

L. 13.921/96. I.

Ogłoszenie licytacji.
1548 1—2

M a g is tra t król. stó ł. m iasta  L w ow a podaje do pub licznej w iadom ości, 
że dnia 18. czerwca b. r. o godzinie 11. rano odbędzie się w biurze 
I. D ep artam en tu  (ra tusz  I I .  p ię tro ) licy tac ja  za pom ocą p isem nych  e f n t  
n a  sp rzedaż g ru n tu  m ie jsk iego  1. kat. 4 2 0 /1, położouego przy  ul. Kcclia- 
uow skiego, w obszarze 214 sążui kw adratow ych .

C enę w yw ołania ustanaw ia się  na 54 zł. (p ięć d z ie s ią t cz te ry  zł. a w .) 
za je d e n  sążeń kw adratow y.

P isem n e  o ferty  op ieczętow ane wnosić należy, zaopatrzone w w adjum , 
rów nające  się 10°/o ofiarow anej ceny k u p n a  za ca ły  g ru n t.

B liższych  w yjaśn ień  zasięgnąć  m ożna w b iu rze  I . D ep a rtam en tu  
M agistra tu  w g o d zm ach  u rzędow ania.

Magistrat król. stoi. miasta
L w ów , dn ia  17. m aja 1896.

M O N O P O L

HERBATA

KOMPLETY OPRAWNE
„ŚWIATA W OBRAZACH”

U żyw anej lokom obili o sile  na jm n ie j 12 koni 
poszukuje się.

O ferty  z podan iem  dok ładnem  firm y  fab rycznej, s iły , 
w ieku , r td z a ju  ustaw ien ia  i s tanu  m aszyny, oraz nazw iska 
sprzedającego, przyjm uje ad m in istrac ja  tego  p ism a.

R eflek tu je się  także  p raw dopodobn ie  na dobrze u trzy 
m any  flater żelazny, szerokości 2 4 — 30 cali w św ietle .

Sassów Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa
zupełnie odnow iony i u rządzony w ed łu g  najnow szych  w ym ogów  h y d ro te- 
rapji będzie o tw arty m  pod k ie row n ic tw em  doktora Ignacego Mazanka 
433 1—3 1. C zerw ca 1896 r.

B liższych szczegółów  co do pobytu  w Z ak ład zie  udziela Z arząd.

WIN
s t o ł o w e  w ę g i e r s k i e

1  l i t r  5 8  e t , ,  4  l i t r y  2  z ł .  2 0  c t -
polecają

MUSIAŁOWiCZ & JANIK.

. Baaac»«giMs -

są do nabycia

Z RĄCZKĄ.

Ek o n o m , nkończoiy agronom szkoły 
rolniczej w Czernichowie z długole

tnią p r_ j tyką  g o sp o d ark ą  po większych 
skarbach m ają tkach ,  będąc zarządcą 
tychże posiadający wiadomości s z t u . . 
weterynar i, poszukuje posady. Zgłosze
nia pod l i t .  B. W. peste rest. Jarosław

p l i a r z  e k a n o m i e z n y ,  były ukoń 
1  ezony uezeń k ra j.w ej niższej szkoły 
ro !uiczej w Dablanaeh z postępem  b ir -  
cfzo dobrym", i a n . I e r ,  w wii ku S6 le t, 
z ohlubu .m i św deetw am t, mogący się 
odwołać na re^em tndaeje wszystkich 
swoich dotychczasowych ehltbodaweów, 
poszuLaje m iejsca. Ł u k a  we zgłoszenia 
pod adresem : P isa rz  ekonum iezay poste 
re s tan te  Zarz.eczs lcołe Jarosław ia .

S t n r a e r ,  kalska, ac i-m niały  w ięzisń 
tanu nan ieś i były w łaściciel 

d br K rólestw a P si  i sgs , e ie rp iąo r 
s o łjjB jtjz m , otrzymawszy 80 bez- 
p ła t ych kąpieli w z składzie leczniczym  
J s i i i e  W »« bar. B rnniekiego w Lubię- 
tin lecz bez wszolk ib warunków de 

życia, uprasza litośiiw yck  redików  
e łaskawe datki celem umożliwienia 
utrzymani* tzasie kuracyjnym . Ma 

•zamiar wyjeehao po połow i, czerwea. 
Łiskowe datk i przyjm uje A am iuisira- 
c;a.

M  1  K b l e p y

po 1 eccć ie  od w yrazu

S k l e p i k  z mi^zkzniem, pokoje ka ..a-
l t r s i i o  z m ebU rn'. B y cza k o w slia  15.

lN “
s c i c u  i c l t i ł  2 pok’ ia i kuc! n'!i 

z kompietn-m umeblowaniem. Lyczs- 
tow ffa ló. . j 407

Z a i u -  ! . ”
ki je z obszerną 

loici.łini.

Dwa frontowe po- 
n y ż i i przjnaUży- 

41ó

Cr. l e d .  w . i w m
ordyhbje

w  I K a r l a b t c i z i e
mieszka

N t n d l  W a r s c l i a a  K a l H c r s t r a s s e

Szparagi
i grodowe, i ieżo cięt*, ^ozseła w dowolnej

il  soi po 40 ct. za kilo

Zaraąd dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

/óamówiEDia a c r e e o w f.ó : 
Żółkiew.

O l e i r c i y b
1544 l - 8

Porządne
osoby z ro z leg ły m i s tosunkam i, 
znajdą k zo dobry zarobek —
O fa iiy  pod : „ S e h r  gu t*  do ek sp e 
d y c j i  a n o n s ó w  S c h a i e k  w  W led n ’u.

Nr. I. Herbata c z a r ta  . . .  zł. 2  —
„ I7i „ l«P8za . . . „ 2-40 
„ 2 Nenchao Melange . . „ 2 80

2 Ylctorla.......................„ 3 20
Herbi i fam ilijna................... „ 3 40
Lian Sin Melange................... „ 3

„ p!n Melaa i ................... B 4
Pin Futschew Melange mandaryn „ 5 —
Okruchy pa zł. 140, 160 I 2 zł.

S p is  m ia s t  i hand lów , 
gdzie te herbaty nabyć można po cenach 
oryginalnych, które m każdej paczce są 

wydrukowane:
!ljOCHjnIA :  J .  Michnik, Ch. Ring; 

BÓBRKA: M. Zneh, II. Probat; BUCZACZ: 
K. Rogoziński; BOLECHOW P S c h i l 
l e r ;  CZORTEÓW: M. Brenuuolz; CIIO- 
DORÓW: E. Laubgross; CIĘŻKOWICE:

, KlimontowBii, E. Podobiński; CIESZY
NÓW: J .  Lehier, S. Spiegel, g Schmiic- 
kler; CZERNICHÓW: J .  Michna; C IIR Z4- 
N uW : P. R. Singer; DĄBRÓW M- 
Goldberg, M. Elausner, J. Nowak; DO- 
BROMIL: £ Markiewicz; DEMBICA: S 
Serednicki; GORLICE: M. Bodner, S. B.rn, 
J . Rudzki; GRZYMAŁÓW: E. ćwierzewicz; 
GRYBÓW: A. Muszyński, J .  Mord. rski; 
HALICZ: J. Ormezowski; IIORODENKa. 
D. Dollinger, M. Dógler, HUSIATYN: M 
Rejmańiki; JASŁO: J  lak i Syn, Jette  
Weinfeld, E. Wt-jenfeid; JAWuRÓW 
St. Lachowicz, E . Rzepecki; JEDLICZE: 
C. Stefan; KALWAR" i  V. Sattler, J.  
Modelski; KAŁUSZ: J .  Korytowiki KA 
MIONKA STRUM: J. Sklenka; KĘTY: 
K. Zakrzewski; KAŃCZUGA: M. Piestrak  
i S p ; KOŁOMYJA: A. J .  Kicnł; KOLBU
SZOWA: F r .  Goldammer; KORCZYNA 
F r. Genet; KOROPIEC: M. Kaziów; KRA 
KO WIEC: L. Elster, M. 8chaohtt ; KRO
ŚCIENKO: L. Dzlanott; KROSNO: Z. 
Jaśkiewicz, Aleks. Kumer; KRZESZO
WICE: F . Buzdygas; ŁAŃCUT: J .  Ce- 
t n a n k i ;

LWdMf: W. Bażant, ni. Halicks;
LUTOWISKA: 8t. Czarnecki; LISKO: 
MoszczeAiki; LIMANÓW - E  Rozwado
wski i Sy- '  MAKÓW: R . ' 'uryezyn; MIE- 
LEC: A. Dębicki A. Kleinmann, A. P a 
wlikowski, E. Weidling; MONASTERZY- 
SKA: K. Dógler; N A n WÓRNA: J .  Kieie- 
lewiki, M. Krasowek., NAROL S. Ro- 
dlich NIEMIBÓW: St. T  -ui »sk:; NI- 
ŻNIÓW: F  ?: irębiua- Ni., [O: M. Kara- 
NOWY SĄCZ: W. 01 xy- NOWY TARG: 
J. Goldilnger; 0L E 9 Z 1 C E : J .  Kamiński 
J .  Klabr; OTTYNIA: W.Błocki; IŚWUjb 
CTM: 3 MSBbr; PRZEWORSK: Anat zie 
wicz, F  Chomicki, St Rejmański, J .  Jung; 
PILZNO: . Mieszkowa';:, A. Schónwetter;
PODHAJCE: L. Kocek; PRZEMYŚL: E. 
. fa ih a lsk i ,  A. Faliszew ski,  E. Krng; 
CEZECŁAW: A. Sidowski; RADYMNO:
S. Friedm^nn; HAWA U JS E .  H. Mund, 
E .  Sehaffe. S Z W A B Ó W : S Fcisen; 
RUDNIK: Fr. Chmielowski; RZESZÓW 
J .  Kostkiewicz; RUDKI: F. Tursa; SAM- 

J-s: L. Bukietyński, W. Mansk;; SA- 
ŃOK: K. Dissel S YDOWA WISZNIA 
F  ' ila; SZCZUCIN: J. Kupiec; SĘD ZI
SZÓW c Euker; SIENIAWA: M Engel- 
berg, M Michalski Towarzystwo spoży
wcze; STA1 Y SĄCZ: B. llollande , A. 
Kumor; ŚUCIIA: E. Krupka; SZCZURO
WA: J .  Kopiński; SKALAT: J .  Tannen- 
bau-u; STRUftSDW: M. Rutka, A Rutka; 
TARŃOBRZEG: S. Engelberg. N. Giżjń- 

t i ,  ir Fleischer, W. Garfunkel, L. Srfir; 
TARNÓW: T. Sciiarf, T. Pawłowski; T U 
CHÓW: S. Podobiński; '.MBOWLA.
P. Matkowski, B. Veslfalewicz; TARNO
POL: E. Franz, USTRZYKI: W. Rutko- 
Wkka; W ADOW HE: J Pohl; WIETRZNO:
S. Iiit tner; ” ’1ELICZLA: W. Pooli; W t  I- 
NIC'Z: M. Aonieezny, K. Nodziuiski; Z A 
KOPANE: x.am. Baum, J .  fieińisz; ZA- 
1 LICZYN: M wicz; ZARZECZE;
L. Różański; ŻÓŁKIEW : J .  Olearczyk: 
ZŁOCZÓW: Z. Bukowski; /.YWIEC: A. 
Waniek; oraz prawie we wezyetkleh Kół- 
kaoh ralnlozyoh w kraju. 1208 1—?

Jeżeli gdzie nie można dostać, 
proszę się udać wprost do

Magazynu herbat
JDUD3ZA fiBOSSEBO * KBAKOTiE,

B yaak  ) ł , P a ła c  Sptaki.

w Administracji „Ddennika Polskiego( i

po zł. 6 .30  ct. (z p rzesy łk ą  pocztow ą zł. 7)

jak długo zapas wystarczy.
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K A N T O R  W Y M I A N Y

o. be nprzyw. gaiiCs akcyjnego Banko Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monety
p o  k u r s i e  d z i e u a y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  u l e  l i c z ą c  ż a d u e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą 1 pewną lokację poleca: 1011 i —?
4 %  listy  h ipo teczne koronowe,
4 V / ę listy  h ipo teczne,
5 %  lis ty  h ipo teczne p rem jow ane,
4°/„ listy  T ow arz. k redytow ego ziem skiego, 
4 1/ ,%  „ B anku krajow ego,
4°/0 lis ty  B anku krajow ego,
i* /0 ob ligacje kom unalne B anku krajow ego,

I wszelkie renty aus

4 ,/ ,%  pożyczkę krajow ą galicyjską,
4°/0 pożyczkę k raj. gal. koronow ą,
4 %  pożyczkę p rop inacy juą galicyjską,
5*/o n » bukow ińską,
4 ‘/,°/o pożyczkę w ęgier. kolei państw ow ej, 
* V / o  . - . p rop inacy jną w ęgierską, 
4°/„ w ęgiersk ie ob ligacje indem uizacyjue 

rjjaokio i węgierskie,
które te papiery K an tor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

| W  p e  c e n a c h  n a jb o  c y itn ie j iz y c b . ”W  
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P . T. kupujących wszelkie wylosowano, 

a |ui ptatae miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadła kupoay za gotówkę, bez 
wszelkiego potrąceala; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały Bię kupony, destarcza aowyoh arkuszy kupoaowych, za zwrotem
kosztów, k tóre sam  ponosi.
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Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, jak  :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

i wymieniamy: rnbie, marki, franki itp. pa torsie dziennym,
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień.
U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w

od straty  przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej.
Zlecenia Z prowincji w ykonujem y odwrotną pocztą nie doliczając

żadnej prowizji. 1078 i__j>
Towarzystwu tankowe i kantoru wymiany

SCHELLEHBEGG & KREYSER
Lwów, plac H alick i 1.

W yrabiane od rokn 1882,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej

w e  L w e w ie  w  r o k u  1 8 8 8 ,

zaszczycono odszczcgólnlającsml świadectwami I polecano przez największa znakomitości lekarskie, Jak

Dra 0 . voa Brania, prof. Bpaetha, prof. dra Draaebego, dra Łorlnzera > W ie d n ia ,
Dra Bteaiadeeklege, dra Jaadę, dra Opolskiego, dra W eigla, dra Wldmaana, dra Bdwarda Sawickiego

dra Ziembickiego ze L w o w a ,
Prof. dra Korczyńskiego 1 prof, dra Jakubowskiego z Krakowa,

C. k. radcy saaltarnego prymar. dra W olaia, dra Strzeleckiego, dra Stoekloewa w C ie r n io w c a c h  i w. i.

W IN A  LECZNICZE
ajtetana KAROLA M1K0LASCRA ie Lwowie,

w ówioró-litrowych flaszkach z kiolisikiem, jak :

Wino chinowe zł. 150 , Wino ckinowo-żelaziste zł. 1*50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 1 5 0 , Wino pepsynowe zł. 1 ‘50, Wino peptonowe zł. 1*50,

Wino Condurango zł. 1*50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F . G r a le w a k ie g o  i W is z n ie w s k ie g o .  
We Wiedniu dla Auetrji, Węgier I państw ościennych n p. W. Maagera, U L  Heumarkt, 8.

Wystrzegać się naśladonmictw i  podrabiań, bacząc na  
m arkę ochronną i własnoręczny podpis, do kaiidej flaszki 
dołączony. ioo« a l-r

z a k ła d  k ą p ie lo w y  < ód s  a rc za n y ch
W pobliżu  Lwowa, Gródka I Szczeroa.L U B I E N

P ora  z d r o jo w o -k ą p ie lo a a  od 2 9 . m aja  do 2 0 . w rzeón ra .
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie

żącym roku ulepszenia wedłuir rymagau hygjeny i cały s .e reg  nowości w z.krecie 
lecznictwa i nie szczędząc wFadów, tą drogą postanowił dotrzymać k ?ku w współ
zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami porcelanowemi i terazzo takież po
sadzki; kąpiele siarczano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnawsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia <>hc. jb  nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i służba kąpie
lową, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w mujseli W ka
plicy zakładonaj codziennie msza św. P i a r w s s a r s ę d m a  r e s t a u r a c j a  p o d  
ś o i s t y m  d o a e r o m  t o k a r z a .  M l e o z a r n i a  nowo urządzona. Cukiernia 
Sklepy. Wody mineralne rodzimo i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa 
razy dziennie. Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Bibl >teka 
Mieszkania zupełnie urządzono. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwo^ 
wem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 ct. od osoby,

S sk a z a n l :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoozny. Dna i po- 
zspalna wyj oci Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i z^maniach. Okres wy- 
. Irowieni* po operacjach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy Choroby 
sl ry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85 40252 ałunu). PrzewJoczue 
zatrucia metaliczne Neurasten a. — Dla niezamożnych ulgi ucjdalej idące. — W szel
kich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. “ J 4 . 1 i  U

A d o lf br. BruntCici,
właściciel zdrojowiska.

K arol Bratkowski,
zarządca.

B r. Paweł Radecki,
l e k a r z  z d ro jow y .

L

iT °  * r*; *• ** h! 1 i * ■ •
8 . S S S f c t

as « u f a f > e•tal - . _
I nybfce dilałtjąBy 

órodey p r s e c iw  n n ^ n l o l k o s u  
o d c i s k o m ,  t.  e. tw a rd e j  akó- L- r«e di podeszwie i pięcie,
praęciw brudawKoin /  ^
i  wecoiklni tw a r d y m  u a - ^  ^rodłom skórnym.

k l»or<jc*u X  <§>
lło r.aLycia X  ^  ^  / L l o m  

\  X  mnania

V  N* j
X  w RłAwnymjt“  *    ’ *

aptekach.
lu łą  do 

iyspoiyoj ł

ttUładiie 
r e M y łk o w y m
A p tek a

s ^ . . v
s%A>S / / l- . Schwenka

dl* X « l l e i e iu t  1)0* Wledulmi.
V f^  / Tylko w ttdy prawdziwy, jeżeli 

. ^ ^ X  każdy przepis użyei# i każdy 
X  p la s te r zaopatrzony je s t obok sto

jącą  m arką ochronną i podpisem : 
Należy przeto baczyć na to i  f a l i y f i '  

k a i y  z w r a c a ć  u a p e w r ó t .
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P e p ie r  s  fe b ry k i OKerlM ^kiej. D ru k a ro i p P g je o n ik a  P o lsk ieg o *  p o d  z a rzę d em  F raao isz lr K a ttn e r^ .


